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Kraków 13 marca.
Jeden z dzienników centralistycznych wie

deńskich przedstawia położenie polityczne 
Austryi wewnętrzne i zewnętrzne w nader 
czarnych kolorach, dalej przechodzi niebez
pieczeństwo zbliżającej się sprawy wscho
dniej, i nie przepomniawszy, że Rosya utrzy
muje, jakoby istniała „kwestya galicyj
ska “ —  zaczyna ten artykuł od następują
cych wyrazów: „Bezradnie, bez ratunku 
(irathlos) stoi Austryak wobec polityki we
wnętrznej i zewnętrznej!“. I bolesne to u- 
czucie każdy podzielać musi, komu tylko 
leży na sercu potęga i pomyślność, a za
tem przyszłość monarchii....

Ku tej przyszłości, choćby idealnej, myśl 
nasza się zwraca, i przenosi się w bliskie, 
jak zapowiadają, czasy koronacyi w Peszcie, 
i w dalsze, którebyśmy ujrzeć pragnęli, ko
ronacyi w Pradze, i w te nakoniec, o któ
rych zawsze pomimowolnie marzymy, koro
nacyi.... w Warszawie.

Ale na Boga! zawoła niejeden, wszakże 
to już znamy, to dawne wasze marzenie, 
w piśmie waszem już zapisane i nie raz! 
Prawda, ale czyż nasza wina, że ono c ią 
gle przed oczy nam wraca? Naszaż to wi
na, że postawione nazajutrz po traktacie 
prażskim, dziś równie żywo jako przy
szłość Cesarstwa nam się przedstawia? Cóż 
się zmieniło od traktatu, a ileż nowych ży
wiołów i to rzeczywistych marzenia ówcze
sne nasze poparło? Korona węgierska już 
stanęła, ministrowie odpowiedzialni korona
cyi tylko oczekują. Porzućmy na chwilę 
namiętności, dajmy pokój centralizmom i fe- 
deralizmom, przeniknijmy się tem, co tak 
głęboko czujemy, czego tak żywo pragnie
my, od czego pomyślność nas wszystkich 
ludów Austryi zawisła, jej wielkością, po
tęgą, znaczeniem, zgoła jej przyszłością, i 
powiedzmy szczerze, czy korona czeska nie 
pomogłaby do osiągnienia tego celu, nie u- 
spokoiłaby wielu żądań, nie zespoliłaby 
wiele odrębnych części, nie przyciągnęłaby 
Słowian, nie usunęłaby wiele trudności, nie 
złagodziłaby starcia nieuchronnego w dua
lizmie i pochłaniającego siły monarchii? A 
teraz, jeżeli Rosya może stawiać „kwestyę 
galicyjską" na podstawie fałszu, to jest uci
sku religii i języka Rusinów, a to dla tego, 
że i ona Rusinów pod berłem swojem po
siada, czyliż Austrya nie mogłaby postawić 
„kwestyi królestwa Polskiego11, kiedy ma 
Polaków pod swem berłem, i to na podsta
wie prawdy, to jest wynaradawiania, prze
śladowania religijnego, zdeptania wszystkich 
praw boskich i ludzkich przez rząd rosyj
ski na Polakach dokonywanego?... Cała Eu
ropa przyklasnęłaby takiej polityce, a nie 
tylko Europa ale ludzkość! Zmieniłaby się 
nagle cała polityka i wewnętrzna i zewnę
trzna. „Austryak nie stałby wobec niej bez 
ratunku"....

Cesarstwo trzech koron, potrójnego ber
ła, byłoby państwem całkiem nowoczesnem 
(modern). Byłoby także aglomeratem, ale nie 
w kolei aglomeratów rasowych, bezwiednych, 
przypadkowych, gdzie siła narzędziem a za
bory prawem, gdzie pochód za każdym kro
kiem zgwałceniem narodowości i wolności 
napiętnowany, siejący przestrach na wszy
stkie strony; ale byłoby aglomeratem trzech 
wielkich narodowości, interesem własnego

istnienia i rozwoju w jednej koronie swo
bodnie i dobrowolnie połączonych, byłoby 
państwem czterdziestomilionowem, stanowią- 
cem dla całej Europy rękojmię nieodzownej 
równowagi w obec tworzącego się nowego 
ustroju. Francya przystąpiłaby chętnie do 
polityki, któraby jej pozwoliła ochłonąć z o- 
baw, jakie na widok ewentualności uapró- 
żno ukrywać usiłuje; Anglia nie widziałaby 
w takiem państwie sprzymierzeńca Francyi, 
jakiego zawsze dotąd w Polsce upatrywała; 
Prusy chętnieby przyjęły politykę, coby im 
Cesarstwo Niemiec zapewniała, sprawa wscho
dnia, jedyna pozostała kwestya, całkiem inny
przybrałaby kierunek  zgoła, zmieniłaby
się polityka zewnętrzna i wewnętrzna i „Au
stryak nie stałby w obec niej osamotniony
i bezradny “

Sen, mara, marzenie! Zapewne, ale w bo
lesnej rzeczywistości przychodzi czasem ocho
ta pokrzepić się niem trochę. I czemużby za
marzyć nie wolno było, kiedy widzimy, że 
biorokratyczne dyplomacye na pewnikach 
niby oparte, do nieprzewidzianych tylko i 
przypadkowych prowadzą rezultatów ? Czyż 
całe to marzenie nie jest w sferze prawdo
podobieństw Jmni ej zadziwiaj ącem, aniżeli to, 
co w przeszłym roku w przeciągu kilku ty
godni wbrew lub za pomocą ściśle rzeczy
wistej dyplomacyi popartej bronią igiełko
wą dokonanem zostało?  Między wielkiemi
zmianami, jakie ciągle przewidują, a powyż- 
szem marzeniem, jakaż może być różnica? 
Chyba tylko sprawiedliwość], którą dotąd 
polityka odrzuca.

KORESPONDENCYA CZASU.
L n ó w  11 marca.

-f- Zamieszczony w waszym dzipnniku list zc 
Lwowa (ski), wywołał odpowiedź posła Antonie
go hr. Golejewskiego, zamieszczoną w wczorajszej 
Gazecie Narodowej. Wyprowadzono kwestyę opinii 
na pole różnic społecznych, nader zdaniem mojem 
niewłaściwie, bo właśnie w tej ostatniej okoliczno
ści było tak niespodziewane ugrupowanie się stron
nictw, że nietylko podług urodzenia i stanowiska, 
ale nawet według znanych poprzód zasad i kie
runków, nie możnaby tego ugrupowania oznaczyć. 
Wraz z hr. Borkowskim głosowali pp. Kraiński i 
Starowiejski, kiedy z księciem Sanguszką i po
słem Wężykiem pp. Rogawski, Ziemiałkowski i 
Kamiński. Skoro opinie nawet uległy takim dzi
wnym kombinacyom, cóż dopiero chcieć je ująć 
w ramy odmiennych stanowisk społecznych, lub 
rozróżnić tytułami hrabiów lub doktorów praw, 
lub też rodzielić na Krakowian i Lwowian.

Zbyt jednak często zwracają u nas głównie u 
wagę na te stosunki osobiste, aby nie było czą
stki w tem prawdy, zbyt zresztą są to objawy 
wspólne z wieloma krajami parlamentarnemi i spo 
łeczeństwami postępowemi, abyśmy się nie mieli 
zastanowić, o ile u nas te względy społeczne 
wpływają na utwór stronnictw politycznych.

Wszak długo we Francyi panowała przewaga 
adwokatów i profesorów, a epokę tę nazwały ro
czniki historyi epoką doktrynerów — wszak w Pru- 
siech górą teraz junkry, a Europa przyklaskuje 
przedsiębiorczości i energii rycersko-feudalnej par- 
tyi postępowego państwa. Dzięki Bogu, zaró,vno 
od francuskich doktrynerów jak i od pruskiego 
jnnkierstwa, z utworem społecznym dużo łatwiej 
assymilującym się i w jednolitość zlewającym, i 
my mamy te odmienne elements, które nie dają 
zapominać, kto wyszedł z poza kratek sądowych, 
a kto z poza pługa. Nie są to sprzeczne dążności 
i stronnictwa walczące na zabój pomiędzy sobą 
o pierwszeństwo i przewagę, nie są to obozy pod

przeciwnemi sztandarami ugrupowane, wzajemnie 
się wykluczające; ale to tylko odmienne partyku- 
larności przywiązane do pewnego zawodu, prze
waga teoryi lub praktycznego poglądu, sympatyi 
tych lub innych, które wyróżniają, nasze polity
czne stronnictwa.

Naród co raz to straszniejsze przebywając próby 
wpadł w pewną inercyą, w pewną niepłodność du
chową i polityczną. Polityka prowincyonalna 
w krótkich przerwach od katastrofy do katastrofy 
pod naciskiem reakcyi rządów i negacyi własnej 
była systematycznie negatywną, jak ją nazywano 
destrukcyjną. Po roku 1863 stanowiącym epokę i 
jakby wielki wał z trupów i zgliszczy oddzielają
cy nas od tamtej fazy nieszczęsnej,— sejmy gali
cyjskie dały pierwszą sposobność objawienia się 
nowych dążności i rozwarcia nowych dróg.

Trudną i powolną jest rzeczą tak zwrócić całe 
spółeczeństwo z jego kolei i utworzyć nową atmo 
sferę. Nie powiem, abyśmy już doszli do stanów 
czych rezultatów na tej drodze, ale już dzieło 
rozpoczęte.

Zwrót ten znów jest na całej linii, i wszystko 
co tylko ma uprawnione stanowisko w spółeczeń- 
Btwie ma swoich reprezentantów w tej tak różno- 
składowej Izbie sejmu galicyjskiego, który jest 
zestrzeleniem odmiennych spółecznych dążności. 
Nie dziwimy się, że to ciało częstokroć kuleje, 
że powolne stawia kroki naprzód ależ jakiż 
ważny proces wewnętrzny odbywa się przezeń 
dla całego narodu.

Dzięki panu Szmerlingowi, że w swojej ustawie 
wyborczej nadał tak szeroką reprezentacyą ludo
wi wiejskiemu, bo acz parlamentarnie jest to ana
chronizm i sejm ma o pół utrudnioną drogę 
w prawach ustawodawczych to przecież skład ta
ki sejmu jako wyraz spółeczeóstwa mieści wielką 
moralną i polityczną naukę i to nie dla siermięg, 
ale dla surdutów i kontuszów. Oglądnąć się na 
tem ludowy element i wszędzie się z jego pra
wdziwym instynktem rachować a równowaga spo
łeczna się odzyska i z drobnej agitacyjnej poli
tyki wyjdziemy na szerokie pole polityki naro
dowej.

Z warstw oświeconych wszystkie tutaj stawiły 
swoich reprezentantów, jak i różue dążności, opi
nie i kierunki dostarczyły swoich szermierzy.

Niedogasła walka arystokracyi z demokracyą, 
tradycya z ludźmi nowemi, obcych teoryj z swoj
skimi instynktami dopełnia się tem korzystniej, 
że na połu praktycznem, na polu pozytywnem.

Jakkolwiek wszystkie te prądy widzimy repre
zentowane mniej więcej w sejmie, zanadto byłoby 
ciasue pole, zanadto często spotkać byśmy się 
musieli z osobistościami chcąc przyglądnąć się 
tym kierunkom wolimy je badać w spółeczeństwie.

W i e d e ń  10 marca.

a. Sprawa cyrkularzy komendantury peszteń- 
skiej, która tyle niespodziewanych nieprzyjemno
ści przysporzyła rządowi centralnemu i węgier
skiemu ministerstwu, już przecież została załatwio
ną. Poufne i urzędowe wyjaśnienia nie bardzo a- 
toli, jak  słyszę, zbudowały Węgrów; dowiaduję 
się nawet, iż usilnie pracują oni nad podkopaniem 
stanowiska naczelnie dowodzącego w Węgrzech, 
księcia Fryderyka Lichtensteina. Niektóre dzien
niki taki już nawet skutek przypisują zabiegom 
węgierskim, iż na pewne prawią o zastąpieniu 
ks. Lichtensteina przez hr. Mensdoifla. Tak dale
ko jednak rzeczy nie doszły, a wpływ węgierski 
nie na jedno jeszcze przykre narażonym zostanie 
zajście z ministrem wojny i z naczelnie dowodzą
cym armią, zanim mu się uda wysadzić z posa
dy męża z takim wpływem, jak ks. Lichtenstein.

Węgrzy oczywiście dążą do tego, aby usunąć 
wszystkie nieprzyjazne sobie wpływy na dworze 
i w sferach rządowych.

W iedeń 11 marca. I sprawa węgierska ma 
swoje „uwieńczenie dzieła." Otrzymawszy z kolei 
ministerstwo i municypia, ustawy z r. 48 i sądy 
przysięgłych, Węgrzy domagają się natarczywie, 
aby na tych potężnych węgłach konstytucyjnego 
gmachu ich ojczyzny, spoczęło wspaniałe wiąza 
nie — koronacya. W miarę ziszczania się życzeń

węgierskich, coraz gęściej odzywały się głosy 
z za Litawy domagające się odbycia koronacyi 
z tradycyjną pompą i okazałością. Sobotniejsza 
die Debatte wymownie przemówiła za dopełnie 
niem tego aktu, co niewątpliwie było symptomem, 
że już i sfery rządowe rozbierają na seryo tę 
kwestyę. Czynnie pomyśleli o niej magnaci wę
gierscy, przodkujący jak zawsze narodowi swe
mu: na konferencyi odbytej między sobą uradzili 
zamówić trzy statki pancerne: Ferencz Jozef, 
Erzebet i Hungarię, aby takowe jako dar koro
nacyjny złożyć w hołdzie swemu Monarsze.

Otóż zdaje się, że w Wiedniu już zapadła ostateczna 
decyzya w sprawie koronacyjnej. W dniach bo
wiem ostatnich nadeszło polecenie do urzędu bu
downiczego w Peszcie, aby zajął się czynnościami 
przygotowawczemi do koronacyi, a głównie wy
tknięciem kierunku „drogi koronacyjnej" mającej 
prowadzić do owego historycznego wzgórza na 
błoniu za miastem, usypywanego z osobna dla każ
dej koronacyi, na którym król składa się mie
czem na cztery strony miasta, ślubując obronę re
ligii i ojczyzny. Że atoli przygotowania korona- 
cyjue zajtuą do trzech miesięcy, przeto koronacya 
odbyłaby się co najwcześniej w miesiącach czer
wcu lub lipcu —- jeżeli burza na wschodzie nie 
pomięsza szyków i peszteńskim uroczystościom.

— Podług Wanderera, rząd myśli nie tylko o 
obwarowaniu Wiednia, ale i o obwarowaniu Pesztu. 
Gdyby Peszt istitnie stał się warownią, forteca 
w Komarnie zostałaby zniesioną. Podług zaś N. 
f r .  Presse, rząd dla tego odwlókł roboty przygo
towawcze koło obwarowania Wiednia, aby pro- 
jekta dotyczące przedłożyć Radzie państwa.

— W sobotę toczyła się dyskusya w izbie de
putowanych sejmu węgierskiego nad propozycyą 
rządową względem przywrócenia ustawy druko
wej z r. 1848, z sądami przysięgłych dla spraw 
prasy. Ogień przeciw propozycyi rządowej podjęli 
pierwsi: Stratymirowicz, Serb, i Hodosiu, Rumun. 
Ostatni wielce jest z tego zadowolony, iż zamia
rem jest rządu otworzyć szranki wolności druku, 
mniema atoli, że ustawy z r. 1848 mające być 
przywróconemi w myśl propozycyi rządowej, nie 
dostarczają narodowościom dostatecznej gwaran- 
cyi. Dla tego, jako też i dla innych mniej wa
żnych powodów, radzi zatrzymać i nadal dotych
czasową powszechną ustawę drukową.

Dwóch mówców węgierskich odpierało z ko
lei zarzuty posła Hodosiu, wykazując, że libera
lizm ustaw y drukowej 7. roku 1848 dla każdej 
narodowości stokroć bezpieczniejszą jest ostoją, 
niż dotychczas obowiązująca w Węgrzech ustawa 
prasowa.

Przy głosowaniu dokonanem po dyskusyi ogól
nej, cała izba z wyjątkiem Rumunów, podniosła 
się za propozycyą rządową.

W dyskusyi szczegółowej nieznaczne tylko za
szły zmiany w osnowie propozycyi. I tak przy
jęto poprawkę Ghiczego, iż nie ministerstwo mia
nować będzie prezesów sądów przysięgłych, lecz 
same instaucye sądowe wysyłać będą prezesa i 
dwóch sędziów do składu sądu przysięgłych.

Ostatni ustęp propozycyi rządowej traktował 
o Siedmiogrodzie, stanowiąc, że stosunki prasy w 
tym kraju ureguluje osobna ustawa w najbliższym 
czasie przez ministerstwo mająca być wniesioną. 
Minister Miko zasiadający tym razem między po
słami jako deputowany z Siedmiogrodu, wniósł 
do propozycyi rządowej następującą proppzycą 
poprawkę:

„Aż do uregulowania stosunków w Siedmiogro
dzie, ministerstwo czynić będzie zarządzenia we
dług zdania swego i pod osobistą odpowiedział 
nością".

Wnioskodawca tem uzasadniał swój wniosek, 
iż gdyby propozycyą rządowa bez zmiany została 
przyjętą, w Siedmiogrodzie cenzura prewencyjna 
z czasów jeszcze Bachowskich zachowałaby moc 
obowiązującą.

Minister sprawiedliwości Horwath przystał, a za 
nim i Izba zgodziła się na poprawkę powyższą.

— O p. Beuście zawsze jeszcze krążą najró
żnorodniejsze pogłoski. Nie dawno zapisaliśmy w 
naszym dzienuiku doniesienie pism prażskich, ja 
ko p. Beust zamierza przejść na katolicyzm; dziś 
znajdujemy w jednym z dzienników gradeckićh 
wiadomość, iż p. Beust zamyśla o wielkiej ope- 
racyi finasowej, opartej na oddaniu w zastaw dóbr

kościelnych. Oto co pisze w tej mierze wiedeński... 
korespondent do Telegrafu:

„P. Beust myśli zastawić dobra kościelne. U- 
kłady w tym przedmiocie nie doszły jeszcze tak 
daleko, aby się godziło ogłaszać szczegóły. Ale 
nawet narażając się na niebezpieczeństwo, iż mi 
kłam zadadzą, mniemam, iż mogę was zapewnić, 
iż forma, którą jako dla owego zastawienia dóbr 
kościelnych wyszukać usiłowano lub może już wy
szukano, stanowiska i praw kościoła bynajmniej 
nie nadweręża. Że ekonomiczne stosunki monarchii 
olbrzymią otrzymają pomoc, jeżeli plan ów się 
nie rozbije, nie potrzeba szerzej się rozwodzić."

My z naszej strony dodamy, że skoro wartość 
dóbr kościelnych w Austryi wynosi około 300 
milionów złr., przeto operacya finansowa oparta na 
sprzedaży lub nawet zastawie dóbr duchownych, 
wydobyłaby monarchię przynajmniej chwilowo z to
ni finansowej. Mimo tego nie przypuszczamy, aby 
p. Beust chwycił się tego środka, już przez wzgląd 
na potężne wpływy, które uczyniły p. Beusta 
głuchym na krzyki liberałów o rozwiązanie sej
mu tyrolskiego. Nie tyle tradycye przeszłości, co 
znaczenie osób ulegających dziś na dworze wpły
wom klerykalnym, nie dozwoli p. Beustowi po
myśleć o wykonaniu takowego planu.

Aby na dziś wyczerpnąć kroniczkę drobnych 
wiadomości o p. Beuście, zapisujemy jesicze sło
wa, które prażska Politik kładzie mu w usta. 
Było to w kilka dni po upadku hr. Belcredego, 
gdy p Beust do pewnego męża stanu austryac- 
kiego odezwał się w te słowa:

„Jeżeli mię Słowianie do tego zmuszą, zgniotę 
ich na kwaśne jabłko" (werde er die Slaven an die 
Wand drticken).

Politik owiadcza, iż gotową jest każdej chwili 
wymienić osobę, do której p. Beust wyrzekł te 
słowa....

— Od chwili wszechwładztwa p. Beusta, mię
dzy wiadomościami o wewnętrznych sprawach 
monarchii nowa stała przybyła rubryka: o kro
kach wymierzonych przeciw dziennikarstwu fe
deralnemu. Dziś mamy do zapisania pod tą fa
talną rubryką: że w redakcyi dziennika Ołomu- 
necke Nowiny od byłą się rewizya sądowa, że po
szukiwano artykułu p. t.: „Opozycya krajów nie- 
węgierskich", za który redakcyi wytoczono pro
ces o zbrodnię naruszenia porządku publicznego. 
W Pradze zaś tak głośno mówiono o zakazie 
dalszego wydawnictwa Politih, wprost od p. Beu
sta pochodzącym, iż redakeya widziała się znie
woloną przypomnieć na czele dziennika, że tylko 
przez akt gwałtu [mógłby [dziennik uledz znie
sieniu.

Królestwo Polskie.
Posener Ztg dowiaduje się z Litwy, co następu

je : W gubernii Kowieńskiej, trzech Niemców, któ
rzy nabyli dobra w r. 1865, a jeden z nich jeszcze 
w r. 1864 otrzymali nakaz oddania rządowi tych 
dóbr za cenę, którą dali, albowiem wykazało się, 
iż właściciele, od których te dobra były nabyte, 
mieli udział w powstaniu, a przeto majątek ich 
podciąguięty jest pod kategoryę dóbr skonfisko
wanych i tylko rząd ma prawo sprzedawać takie 
dobra przez licytacyę. Jeden z tych nabywców 
poddał się natychmiast rozkazowi i oddał dobra 
swoje rządowi oświadczając, że wyniesie się bez
zwłocznie, skoro mu tylko pieniądze będą zwró
cone. Sprzedał też zaraz z wolnej ręki inwentarz, 
albowiem nie znalazł na gruncie żadnego i spra
wił go za swoje pieniądze. Dwaj inni jednak 
nabywcy nie uczynili zadosyć wezwaniu i od
wołali się do Petersburga, albowiem kupili ma
jątek bardzo tanio i mają nadzieję utrzymania się 
przy prawie swojem. Pochodzą oni z okolicy Cheł
mna i Kwidzynia i są katolikami, którym jak 
wiadomo, nie sprzyjają na Litwie.

R o s y a .
Rząd rosyjski idąc za przykładem rządów re

prezentacyjnych, które ogłaszają dokumenta dplo- 
matyczne do swoich sprawozdań o stanie kraju, 
ogłosił temi dniami kilka aktów swoich w spra
wie wschodnićj, i z tego tak się tłómaczy na wstę
pie w artykule Journal de St. Petersbourg:

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Pisząc w ostatni wtorek przy odgłosie zapu
stnych rogów, nie podobna oderwać myśli od uli
cznej baebanalii, która w tym dniu napełnia wrza
wą całe miasto; niepodobna nie spojrzeć na or
szak tłustego wołu przeciągający pod oknem — 
nie podobna wznieść się po nad ten prąd weso
łości poziomej, a silnej jak huragan, prąd nie 
przeparty, bystry, porywający jak wszystkie ła
skawe, czy gniewne namiętności ludu.

A jednak wstręt nasz do jarmarcznej zabawy 
taki, iż temperując pióro mające kreślić to spra
wozdanie i poglądając z pod oka na karnawał 
brukowy, szukaliśmy koniecznie godniejszego do 
pisania przedmiotu. Wycieczki w sfery wyższe 
zaniechaliśmy, poznając w tłumie zapatrzonym na 
tłustego wołu, jednego z członków Instytutu; ocho
ta do opisu ulicznych widowisk przyszła, skoro 
nam się ukazał wśród motłochu jeden z najwy
tworniejszych paryskich feletonistów, dalej sławny 
artysta, a przy nim poeta, nie mniej od innych 
zajęty wdziękami tłustego w o łu ... Uwielbiajmyż 
go z kolei! Mógł Apollo, Bóg poezyi, pasać woły 
Admeta; mógł Homer śpiewać potężną siłę i spo
kój oczu wołowych; mógł klasyczny Kożmian 
w Ziemiaństwie swojem poezyą tego zwierza wska
zywać, dlaczegóżby powszedni kronikarz...

Tu już nie rozumując dłużej, zastrugane pióro 
zmoczyłem w atramencie i szybko nakreśliłem dla 
was opis przechadzki tłustego wołu po Paryżu.

A najpierw, ta różnica ogólna uderzająca w te
gorocznym orszaku.... Przedostatni by\Epikur ej ski: 
przedstawiono na pierwszym wozie olbrzymiego 
żarłoka połykającego półmiski i kuchcików. Te
goroczny orszak był cywilizacyjny: wyobrażał po
łączenie pod skrzydłem Francyi wszystkich zdol
ności pracujących na ziemskim globie we wszech- 
kierunku.

Dwanaście wołów tłustych „Nos bons Villageoisu 
po cztery tysiące franków sztuka w sztukę, za
kupił rzeżnik paryski Flechelle. Przywiezione do 
stolicy umieszczono najpierw w ogrodzie Aklima- 
tyzacyi, gdzie liczne odbierały wizyty. Pomiędzy 
innymi oboje Cesarstwo jeździli podziwiać po
tężne kształty Zapustnych bożyszczy.

W ostatnią niedzielę obwożono je pierwszy raz 
po ulicach przepełnionych ciekawymi, w nastę
pującym porządku.

Pochód otwierała Straż bezpieczeiistwa, szwa
dron gwardyi paryskiej konnej w paradnych mun
durach. Ten zastęp w tłoku otwiera drogę orsza
kowi, spędzając ludzi ze środka ulicy na chodniki.

Za konnymi maszerowało dwudziestu czterech 
doboszy bębniących co siły ogłuszającą pobudkę 
uciech ludowych. Każden dobosz przebrany za 
Chińczyka innego koloru. Na ich czele kroczył 
tambor-major poliszynel, olbrzym z pomiędzy ol
brzymów wybrany, cały złoty i purpurowy, wy
iskrzony, olśniewający, jako marcowe promienie 
francuskiego słońca.

Za tym Goliatem, prawdziwym olbrzymem, szły 
olbrzymy komiczne, czyli ludzie za pomocą szczu
deł wyniesieni nad poziom ogólny. Głowy ich 
sięgały okien pierwszego piętra. Figury te przed
stawiające czarodziei, uczonych, błaznów i akto
rów, stanowiły satyrę rozweselającą rzeszę, tem 
więcej, że niektóre znane maski ukazały się na 
szczudłach.

Za satyrą w ślad, szły Pieśni Narodowe, wy
konywane przez muzykę marynarską. Nie można 
było poznać w tych grajkach uczni Syren Śró
dziemnego morza, ale, jak na ostatnio-wtorkową 
uroczystość, grali dość dobrze.

Za muzyką jechało polowanie, grające na my
śliwskich rogach. Instiumenta te są plagą pa- 
ryzkiego karnawału. Kio tylko ma zdrowe płuca, 
dmie nielitościwie w te gliniane dudy, których 
tysiące wypalają i dostarczają okoliczni garnca
rze. Obok tłustego wołu piędziesięciu chłopców 
dmucha w takie rogi z taką mocą, że przerażają 
jelenie ukryte w kniei Rambouillet i Fontaine
bleau, o pięć i dwanaśąie mil od Paryża. Proszę 
wyobrazić sobie, w co się tu nasze uszy obracają!

Rys charakterystyczny orszaku: do posługi lud 
użył arystokracyi. Wszyscy woźnice, lokaje, pa
ziowie i giermki tłustego wołu, wystąpili w ubio
rach dawnych francuzkich margrabiów. Ubiory 
śliczne, z różnokolorowego aksamitu, srebrem ob
szywane.

Sielankę wiózł margrabia zielony. Był to naj
ładniejszy figiel orszaku.

Wyobraźcie sobie żywy obraz Lankreta, ska- 
rykaturowany stósownie do okoliczności. Na czte

rech kołach umocowana podłoga, rozległa jak sce
na, urządzona była na wzór zielonej łąki zasia
nej w jasary i stokrocie. Na tej murawie pasło 
się trzydziestu baranków, żywych, z różowym no
sem, modrem okiem i wyczesaną wełną, na któ
rej gruchotały metalowe obróżki.... Wśród trzody, 
z huletką  w ręku stały dwie osoby z obrazu Wat
teau wyjęte: pasterz i pasterka. Pasterz miał strój 
niebiesko-biały atłasowy, pasterka była cała różo
wa, w kapelusiku ze słomy i kwietnej przepasce.

Podczas kiedy młoda para czule się do siebie 
uśmiechała, za nią, zawieszona na wysokiej pal 
mie małpa, przedrzeźniała jej giesta i miłosne we
stchnienia.

Drugi rys charakterystyczny zabawy paryzkiego 
ludu: mało kogo zajmowała bukolika — ale szy
dercza małpa miała sympatyę powszechną.

Za Sielanką  jechał wóz śpiewaków: tenor, te- 
norino, baryton, bas i alt śpiewali chórem rozwio- 
złe piosneczki, będące obecnie na służbie w stoli
cy. Szereg ich nie mały: godzina nie wystarczy 
na prześpiewanie całego repertoaru Teresy i in
nych modnych szynkarek. Śpiewaków wiózł także 
margrabia, ubrany w niebieskie aksamity ze złotem.

Tu nakoniec ukazał się ciągniony czterma koń
mi rydwan tłustego wołu.... figura nie lada! po
ważna, pompatyczna i opasła, jak imperator Vj- 
spazyan.

Wół w aksamitnym pąsowym płaszczu, stał na 
podwyższeniu pok:y‘ o,>r kobiercem ze
złotemi frandzlami, Rog: miał wyżła. e, sierć 
kasztanowatą, o m powiązany różnob^wnemi 
wstęgami, kop. lakierawane, jak trzewiki pa

ryzkiego eleganta. Olbrzymią jego głowę podtrzy 
mywały złote postronki, nie żartem mocne.

Około wołu grupa ofiarników i dwóch gimna* 
stów (clowns) wyłamujących kości na cześć So
lenizanta. Na wozie błyszczała wielka tarcza, na 
której było wypisane nazwisko rzeżnika, nabywcy 
tłustego wolu.

Tuż za wozem, szły dwa wykwintne karykle: 
rzeżnika i chodownika. Oba wybite jedwabiem, 
lśniące jak zwierciadła, najświeższy wyrób pary
skich kareciarzy, który przy tej okazyi za re
klamę im służy. Tu znowu margrabia powozi; 
we środku rozpiera się rzeżnik, łaskaw i uśmie
chnięty jak tryumfator. Rolnik, który takiego pro
duktu się dochował, niemniej promieniejące miał 
oblicze: wyglądał jak mamka otrzymująca pier
wszą nagrodę na wystawie niemowląt.

Następowała potem Muzyka włoskich bandytów, 
złożona z klarynetu, fletu i kobzy. Bandyci ubra
ni na wzór Fra-Diavola: kapelusze szpiczaste z 
czubami piór różnokolorowych, czerwone pasy do 
zakładania pistoletów, kurtki aksamitne czarne, 
płaszcze czerwone. Ot wszystko, czem odznaczyła 
się od mieszczańskiej ta zbójecka muzyka. Przy
jęto rodzaj, stwierdzając, o czem wreszcie wiedzą 
wszyscy, że rozbójnicy włoscy są dilettantami 
pierwszej próby.

Po tem szła gromada rogodmuchów, pierrotów, 
poliszyneli, i arlekinów — a po niej korona or
szaku : Rydwan geniusza Francyi zwołującego 
wszystkie narody na wystawę powszechną.

Na tym wozie naśladowano zeszłoroczną ma-
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CZAS z Środy 13 Marca 1867.

.R ządy  angielski i francuski podały do w iado
mości publicznćj dokum enta dotyczące różnych 
kwestyj polityki zagranicznej. Podobne ogłoszenia 
nie są  w zw yczaju u gabinetu cesarskiego. W sze
lako ze względu na  ważność położenia obecnego, 
i żywe zajęcie się Rosyi losem jćj współwyznaw 
ców na W schodzie, dano nam możność podania 
do wiadom ości publicznćj następujących dokum en
tów. R zucają one św iatło na postaw ę gabinetu 
cesarskiego od początku przesilenia do listopada 
1866 r. Od tego czasu w ypadki poszły znacznie 
naprzód. Nie w pływ ając na zasady które zawsze 
kierow ały gabinetem  cesarskim , m usiały spowodo
wać pewne zm iany w ich zastosowaniu, i nowe 
układy, k tóre  się jeszcze toczą.“

Depesza wice kanclerza cesarstwa, księcia Gorcza 
kowa, do barona Brunnow a i  barona Budberga, 
ambasadorów rosyjskich w Londynie i  Paryżu, d a 

towana z  Petersburga 20 sierpnia  (v. 8.) 1866 r.

Rozruchy, jakich  widownią je s t w yspa K andya 
przybrały  ważny charak ter, w ym agający najści
ślejszćj uwagi.

Cesarz pragnie unikać o ile można zbiorowych 
interwencyj Europy do spraw  wew nętrznych pań
stw a ottom ańskiego. N. Pan sądzi, że ich na
stępstw em  jest zm niejszenie powagi i osłabienie 
rządu tureckiego, bez rezultatów  mogących zró
wnoważyć te  niedogoności.

Nasz N. P an  nie m a też zam iaru nalegania  na 
'ogó lne  zobowiązania traktatów , m ające wartość, 
tylko o tyle, o ile istn ia ła  zgoda pom iędzy wiel- 
kiemi m ocarstw am i, aby je  szanow ano i które te 
raz z powodu b ra su  takićj zbiorowćj woli, zbyt 
częstych i zbyt w ażnych doznały naruszeń, aby 
przez to nie zostały unieważnione.

N. P an  zapatru je się na kw estyę ze stanow iska 
bezzwłocznych i nagłych interesów, które zdają mu 
się wspólnemi dla w szystkich m ocarstw  p ragną
cych spokoju na W schodzie.

Pod tym względem  zaburzenia na w yspie Kan 
dyi, m ają znaczenie przekraczające bardzo g ran i
ce pow stania miejscowego, już i tak  uader p rzy 
krego dla ludności, z powodu nadużyć, gwałtów 
i rozlewu krw i, wywołaniem czego grożą.

Rozruchy te oddziaływ ają bezpośrednio na spo- 
kojność królestw a greck iego , którego bliskość i 
pokrew ieństw o rasy , nie mogą pozostawić obo- 
jętnem  na to co się dzieje w sąsiedztw ie. Król 
Helenów uznał za  stosowne w ykazać dworom po 
ręczającym  trudności przyczynione jego rządowi 
przez te rozruchy. Z ażądał on interw encyi zbio
rowćj wielkich m ocarstw , aby skłonić Portę do 
wzięcia pod rozwagę słusznych zażaloń Kandyotów 
i aby przyczynić się w ten sposób do dzieła u 
spokojenia, które przez krw aw e poskrom ienia si 
ły , stanie się tylko trudniejszem  i niepodobniej 
szem.

Starcie grożące wybuchem na tym punkcie te- 
rytoryum  tureck iego , znajduje odbicie nietylko 
w Grecyi. W stanie ogólnego wzburzenia w ja 
kim znajduje się w iększa część ludności chrze- 
ściańskich w T urcyi, a  do podniecenia którego 
przyczyniły  się świeże w ypadki w Europie, do- 
syćby było isk ierki do zapalenia pożaru, juKiego 
nikt nie byłby w stanie uprzedzić.

W takim  stanie rzeczy Cesarz u/vaża zarazem  
za interes i za obowiązek wielkich mocarstw , aby 
nie pozostały bezczynnemi widzami w ypadków 
m ogących mieć w ielkie następstw a.

W  innych czasach nie raz  m iało miejsce zbio
rowe działanie E uropy w celu uprzedzenia prze 
sileń niebezpiecznych dla jćj spokojności. Jeżeli 
działanie to nie zaw sze doprow adzało do zupeł 
nych i stanowczych załatw ień, przyczyniało się 
zawsze do uspokojenia nam iętności, do odroczenia 
starć, do pojednania interesów , i nieraz zdołało 
usunąć od Europy groźne niebezpieczeństwa.

Chociaż uczucie ogólnśj solidarności, które było 
jego podstaw ą, osłabło w Europie, nasz N. Pan 
uznaje za pożyteczne odwołać się do niego w  obe 
cnych okolicznościach, proponując gabinetom  lo n  
dyńskiem u i paryskiem u zjednoczenie ich usiłowań 
w celu uspokojenia.

Jeżeli te dw a gabinety  ocenią, tak  ja k  my, aa  
głość i w łaściwość tego, ich interw encya m ogłaby 
w ziąć za punkt w yjścia w spólne zobow iązania 
przyjęte w 1830 r.

W istocie k iedy w tym  czasie w yspa K andya zo 
sta ła  oddana Tnrcyi, zwrot ten nie nastąpi! bezwa 
runkowo. Za pomocą jednobrzm iącćj noty doręczo 
nćj porcie 30 kw ietnia 1830 r. trzy  sprzym ierzone 

dw ory oświadczyły: *
„Że na mocy zobow iązań, jak ie  przyjęły za 

„w spólną zgodą, uw ażały się za obowiązane za 
„pewnić m ieszkańcom  K andyi i Sam os bezpie 
"czeństwo wszelkiej reakcyi, w skutku udziału 
„jaki mieli w poprzedzających w ypadkach, żąda 
„jąc od Porty  oparcia tego bezpieczeństwa na do 
„kładnych postanowieniach, które odnaw iając da 
„w ne ich przyw ileje, lub nadając nowe, dośw iad
c z e n ie m  uznane za użyteczne, zapew niałoby tym 
„ludnościom skuteczną]opiekę przeciwko sam owol
n y m , uciskającym  czynom"

Ten punkt wyjścia mógłby być uzupełniony przez 
hatiszeryf z 3go lutego 1856 r., który jakkolw iek 
wynikł z własnćj woli sultana, niemnićj nabrał 
znaczenia międzynarodowego, z powodu, że był 
wzmiankowany w trak tacie  18 (30) ruarca 18o6.1

T e tranzakcye stanow ią ogół zobowiązań, mo-1 
ralnie obowiązujących wielkie m ocarstw a i Portę, 
w stopniu zgadzającym  się i z poszanowaniem  
wewnętrznej niepodległości Turcyi j z własnetui 
interesam i, k tóre  przesilenie naraziłoby równie 
mocno ja k  in teresa Europy.

Jakiekolw iek są  trudności, w ynikłe mianowicie 
na w yspie K andyi, z zetknięcia się dwóch ludno
ści, m uzułm ańskiej i chrześciańskiej, sądzimy, że 
zjednoczona postaw a trzech wielkich m ocarstw , 
m iałaby potrzebną skuteczność dla uprzedzenia 
starcia, które zdaje się bliskiem  wybuchu, i spo
w odowałaby w zajem nie korzystny układ.

N .  Cesarz sądzi, iż spełnia o b o w i ą z e k ,  zapraszając 
rzad  królowej angielskiej (cesarza Francuzów ) do 
połączenia się w tym celu z gabinetem  cesarskim  
i rządem  cesarza Francuzów  (królow ej angielskiej).

W tym  celu zaproponujesz pan  gabinetowi lon
dyńskiem u (tuileryiskiem u), aby  zaopatrzył swego 
reprezentanta w Konstantynopolu w potrzebne in- 
strukcye, d la  doprow adzenia do skutku porozu
mienia z jego kolegam i rosyjskim  i francuzkim  
(angielskim ), w celu um ówienia się o kroki m a
jące się wspólnie uczynić do Porty  w duchu przy
jacielskim  i pojednawczym , aby  zwrócić jej uwa 
gę na konieczność uspokojenia ludności na wy 
spie K andyi, spraw iedliw ie czyniąc zadosyć je j 
słusznym  zażaleniom , na zasadzie istniejących zo
bow iązań i w yszukania w spólnie z nią środków 
dojścia do pokojowego układu.

Byłoby pozostawione reprezentantom  trzech dw o
rów, wspólne uradzenie środków , jak ich  mógłby 
wym agać na miejscu dalszy bieg w ypadków , za
chowując ich działaniom  i odezwom charak ter 
zbiorowy, zapew niający pożądaną skuteczność, tak 
względem Porty, ja k  i względem ludności Kandyi.

Z dzienników dowiedzieliśmy się, że rząd fran
cuski w ysłał statek  w ojenny do Kanei. Z rozkazu 
naszego N. Pana, przesłaliśm y przez K onstantynopol 
do reprezeutanta JCMości w Atenach upow ażnie
nie do w ysłania na  miejsce statku m arynark i ce
sarskiej stojącego w porcie pirejskim , aby zape
wnić naszym  rodakom , a naw et naszem u konsu 
łowi opiekę, k tó rą  okoliczności mogą uczynić po 
trzebną. Rząd królowej angielskiej może uzna za 
właściwe przyjąć podobny środek.

W takim  razie dowódcy, równie ja k  właściwi 
ajenci konsularni powinni otrzym yw ać w skazó
w k i, uradzone pom iędzy reprezentantam i trzech 
dworów w Konstantynopolu, aby  także działali 
wspólnie.

Zechcesz pan zawiadom ić pierw szego sekretarza 
stanu królowej angielskiej (p. Drouyu de Lhuys), 
że gabinet cesarski zaopatrza reprezentan ta  N. P a
na w Konstantynopolu w instrukcye w tym duchu.

Zechcesz pan nalegać na wartość, ja k ą  N. nasz 
Pan przyw tązuje do tego dzieła uspokojenia i na 
charak ter nagłości, ja k i mu nadaje ważność chwili. 

P rzy jm  pan i t. d,

nie. Czyż można się było spodziewać, aby ludno
ści podlegające zarządow i, który przeciwieństwo 
w iary czyni jeszcze uciążliwszym , oparły  się po
kusie próby, w okolicznościach w ydających się im
przyj aznem i? .

Zadanie m ocarstw , któreby chciały zastąpić 
gw ałtow ny przew rót przez istotne polepszenie, 
choćby naw et postępowe, staje się nieskończenie 
trudniejszem , lecz to nie zdaje się powodem, a- 
byśm y go nie mieli próbować.

M inistrowie angielscy znają tradycye Rosyi. Nie 
robiliśm y z nich nigdy tajem nicy, i dziś ich się 
nie w ypieram y. Nie łączym y z tern żadnej pożą
dliwości, powtarzam, ani pragnienia pow iększenia 
jakiegokolw iek wpływu wyłącznego, ale me by
liśmy nigdy i nie potrafimy być obojętnym i na 
cierpienia naszych w spółw yznaw ców , lub jeżeli 
potoki krw i chrześciańskiej zostały wylane. .

N iejednokrotnie sym patya ta  b y ła  w yzyskiw a
na, ja k o  środek dla oskarżania nas o ta jne  za
m iary. Sądzim y, że fak ta  nie uspraw iedliw iły ta 
kiego tłum aczenia. Z daje nam  się też, iż w miarę 
ja k  czas sk ładał swe nauki w kronikach historyi, 
pojęcia ogólne zmieniły się, również ja k  ocenienia 
gabinetów  i ich wzajem ne położenie.

M ianowicie w ostatnich latach zastaliśm y rząd 
angielski zajęty przynajm niej w równej mierze po
lepszeniem losu ras chrześciańskich, niż utrzym a
niem całości Porty.

Chętnie oddajem y mu to św iadectwo. Zatem  
znalazł się na jednem z nam i polu. P rzy  w spółu
dziale tak  potężnego i św iatłego pom ocnika, mo
gliśm y spodziew ać s ię , że dzieło zarazem  chrze- 
ściańskie i zachowawcze, będzie mogło być do
prowadzone do pomyślnego skutku. Ale, nie po
zw alając sobie przesądzać wyroków Opatrzności, 
nie taim y niebezpieczeństw , na jak ie  w ystawione 
jest istnienie rządu otom ańskiego, w skutku jego 
wewnętrznej dezorganizacyi, gwałtowności nam ię
tności, a może i tajnych zam iarów , w tórych nie
mamy udziału.

Co w ięcej, przekonaliśm y s ię ,  że pokój z jego 
poddanym i chrześciańskiem i, oparty  na zadowol- 
nieniu ich słusznych dążeń , je s t niezbędnym  w a
runkiem  do istnienia tej w ładzy.

W niepew ności, ja k a  jeszcze panuje co do k ie
runku, jak i wezmą w ypadki i co do usposobień ró 
żnych gabinetów, nie możemy panu poruczyć ża
dnej określonej propozycyi. Nasz N. Pan uważa 
jednak , iż nadesza chwila do w ym iany myśli i po- 
rucza panu otwarcie się rozmówić z pierwszym 
sekretarzem  stanu królowej an g ie lsk ie j, co do wi
doków nami kierujących i w yznaw anych przez 
nas zasad. Cieszylibyśmy s ię , gdyby z tego wyni
kło porozumienie, które nie pogw ałcając praw  słu
szności, dążyłoby do usunięcia nowych zaw ikłań 
grożących Europie.

Przyjm  pan itd.

Łńat n r i c e - t a n c ^ c T s r i  c c j u rs tw u , k s ię c ia  ćrOTCZakowa, 
do barona Brunnowa, ambasadora rosyjskiego w 
Londynie, datowany z S t .-Petersburga 12go wrze

śnia 1866 r

K orzystam  z poczty angielskiej, aby panu  prze
słać kilka dokum entów dyplom atycznych.

Znajdziesz pan w nich nowe wiadomości o ru 
chu ujaw niającym  się na W schodzie pom iędzy lu 
duościami chrześciańskiem i, ruchu zagrażającym  
przybraniem  wielkiego rozwoju, jeżeli roztropność 
gabinetów i um iarkow anie S ułtana nie zdołają roz
wiązać go pokojowo.

Rząd angielski musi posiadać teżsam e wiado 
mości. Pomimo okazyw anej przezeń obojętności 
na spraw y lądu stałego, obojętność ta , ja k  się 
nam zdaje, nie może się rozciągać do w ypadków  
mogących narazić powszechny pokój.

W tern nowem przesileniu politycznem pragnie
my przedew szystkiem  być w możności postępow a
nia zgodnie z gabinetem  londyńskim . Nie p rze
w idujemy w ażnych przeszkód do tej zgody.

Musimy przypuszczać, że rząd angielski, tak  sa 
mo ja k  my, nie ma w tym kierunku ani żadnej 
pożądliwości, ani żadnego utajonego zamiaru.

T a k  samo, ja k  my, pragnie uspokojenia. Jak  
my, nakoniec, widzi w polepszeniu stanu ludności 
chrześciańskich pod berłem  Sułtana, zarazem  rę 
kojmię spokojności i spełnienie obowiązku sum ie
nia. Z naszego stanow iska, jed y n y  to je s t sposób 
utrzym ania w ładzy otom ańskiej w Europie.

Ten system  był niezmiennie naszym  podczas 
długiego szeregu lat. W szyscy nasi ajenci na 
W schodzie to samomówili, tak ie  same udzielali rady.

Pozostajem y mu w ierni. W szelako nie taim y 
przed sobą, że w chwili, k iedy wszędzie nam ię
tności są podniecone i k iedy organiczne przew ro
ty dokonyw ają się na lądzie europejskim , głos 
mówiący na korzyść pokoju, słabe m a nadzieje 
być w ysłuchanym  przez jedną i drugą stronę.

Losy wielu państw  zostały przew rócone zupeł-

List wice-kanclerza cesarstwa, księcia Oorczakowa, 
do barona B runow a, ambasadora rosyjskiego w 
Londynie, datowany z  S t Petersburga d. 27 p a ź  

dziernika 1866 r.

A m basador angielski był u mnie dziś rano. Mo
głem mu udzielić tylko k ilka cbw il, spiesząc się 
na posiedzenie rady  ministrów pod prezydencyą
N. Pana. _ , .

S ir A. Buchanan pow iedział m i, że w Londynie 
mocno zajmowano się spraw am i S e rb ii; że nie
dawno Porta uczyniła zadosyć żądaniom tego k ra 
ju, że gabinet angielski zawsze liczył na zbawień 
ny i m iarkujący wpływ, jak i wyw ieraliśm y na k się
cia M ichała, lecz m iał powód do m niem ania, iż 
Serbowie porozumieli się z G rekam i, w celu współ 
nego podniecania ludności chrześciańskich pod pa
nowaniem muzułmańskiem.

Odpowiedziałem m u , że co do tego ostatniego 
punktu nie mam nic do powiedzenia mu, że mnie- 
manem zadośćuczyDieuiem, o jakiem  wzm ianko
wał, było prawdopodobnie cofnięcie załogi z Ma
łego Z w orn ika; że to nie było ustępstwo, ale przy
wrócenie praw a zbyt długo zaprzeczanego ; że nie 
przestawialiśm y i nie przestajem y zw racać uwagi 
rządu otomańskiego na niezbędną konieczność o- 
szczędzania Serbów, szczególniej w obecnych oko
licznościach; że dotąd nasz głos był głosem w o
łającego na puszczy, i że z tego musi koniecznie 
wyniknąć to, iż wpływ naszych rad  m iarkujących, 
m usiał codziennie słabnąć.

Przyjm  pan itd.

W yjątek z listu wice kanclerza cesarstwa i  księcia 
Gorczakowa , do barona B runnow a , ambasadora 
rosyjskiego w Londynie, datowanego z S t Petersbur

ga 23 listopada 1866 r.
 Nie sądzim y, aby samo życzenie odroczenia

i uspokojenia, życzenie gabinetu angielskiego, k tó
re podzielamy, było dostateczne dla usunięcia o- 
becnych zaw ikłań. Usposobienie, powiemy naw et 
podniecenie umysłów pomiędzy ludnościam i chrze
ściańskiemi, grozi, w sposób bardzo naglący, spo
kojności na W schodzie. O graniczając się na pla 
tonicznem i bezplodnem  w yrażeniu życzenia, gab i
nety troszczące się o spokojność ogólną, nie usu
w ają niebezpieczeństw, m ogących zagrozić tej spo

kojności. T ak  samo ja k  ministrowie angielscy, 
pragniem y, aby  zaw ikłania z zew nątrz nie pow ię
kszyły trudności wew nętrznych. T ak  samo ja k  oni, 
pragniem y spokojnego rozwoju reform w prow a
dzanych przez cesarzu, ale sądzim y, że bezwzglę
dne w strzym anie s ię , filozoficzny indyferentyzm , 
wcale nieodpow iadają w ym aganiom  chwili.

S tanow isko , które zawsze zajmowaliśmy, a na 
którem, ja k  się zdaje, gabinet w iedeński chce się 
z nam i teraz połączyć, to je s t— rozwój pom yślno
ści ludności chrześciańskich pod panowaniem Suł
tana, a naw et ich autonom ia z węzłem lenn ic tw a; 
ponieważ autonom ia ta  jest jedyną ręko jm ią , mo
gącą wzbudzić zaufanie tych ludności— zdaw ał się 
nam najlepszą drogą praktyczną dla rozw iązania 
zadania  wschodniego bez nieprzyjaznego starcia, 
bez powszechnego zaw icbrzenia , a  zarazem  na 
podstaw ie ludzkości i słuszności.

Podając obecną fizyonomią Europy, mogę o- 
śmielić się u trzym yw ać, że takie zapatryw anie 
się odpow iada ogólnemu usposobieniu umysłów, 
a szczególniej tych, którzy sądzą, że nieprzewidy- 
walność w polityce, je s t najbezpieczniejszą z wad, 
i że można zaradzić niebezpieczeństwom przyszło
ści jedyn ie  obejmując ja k  najrozlegiej w idnokręgi 
w teraźniejszości.

Lecz i tu nie dosyć jest na teoretycznem  przy
stąpieniu. Trzeba, aby w ielkie gabinety napraw dę 
wzięły się do dzieła , i aby w swej zgodzie czer
pały  siłę urzeczyw istn ien ia , bez gwałtownych 
w strząśnień , celów spraw iedliw ości i praktycznej 
roztropności, które nie m ogą być obce, a których 
powodzenie przyczyniłoby się do przedłużenia je 
dynego kształtu  możliwego istnienia w ładzy mu
zułm ańskiej w Europie.

W zywam y tej zgody wszystkiem i naszem i ży 
czeniami i nasz N. Pan przyjm ie w niej najpraw szy 
udział.

Dziś tylko leko dotknąłem  tej ważnej kwestyi, 
lecz zdaje s ię , iż dostatecznie to uczyniłem dla 
w skazania zasady, do skupienia się koło której 
zapraszam y wielkie m ocarstw a. Od nich będzie 
zależało rozwinięcie tej m yśli, i nie odmówimy 
niew ątpliw ie wzięcia w tern udziału.

— Rozporządzenie m inistra spraw  wewnętrznych 
z d. 20 lutego (4 m arca) r. b. dziennik Moskwa 
o trzym ał drugie ostrzeżenie w osobie redaktora 
i w ydaw cy, radzcy dworu Ja n a  A ksakow a za a r
tykuł w stępny w Nrze 3 5 , gdzie „zastanaw iając 
się nad rozporządzeniem  policyi miejscowej, opar- 
tem na poleceniu wyższej w ładzy, nazyw a środki 
karne naznaczone przez tę policyę za niemeldo- 
w anie pasportów  osób przyjezdnych, szkodliwemi 
i samowolą tchnącem i, i zw racając swoje skargi 
przeciw policyi, nie baczy, że w yższa w ładza u 
życie tych środków  n ak aza ła , a  stosowanie ich 
przez naczelnika m iasta stołecznego zastrzeżone 
było jedynie w razie  konieczności;_ podobne zaś 
niedokładne i jednostronne tłom aczenie chwilowych 
rozporządzeń adm inistracyjnych zdolne jest za
chwiać powszechne zaufanie do rządu .u

P. T h i e r s .  T ak  jest — Mexyk nadejdzie pó
źniej.

P. B e r r y e r .  Nie zakom unikowano nam  doku
mentów odnoszących się do ostatnich w ypadków  
w Mexyku.

Dzienniki mówiły o konferencyi trzydziestu sie
dmi u notablów, k tóra m iała być zw ołaną przez 
Cesarza M aksym iliana, i w której m arszałek  Ba- 
zaine m iał nadzw yczajnie w ażną przemowę. 
N iepodobna, aby rząd nie otrzym ał i nie był 
w stanie zakom unikow ania tekstu mowy M arszał
ka. Nalegam  przeto, aby ta  podwójna luka była 
zapełniona. (Przytw ierdzenie na kilku ław ach.)

Prezes S c h n e i d e r .  M inistra stanu nie m a ; ż ą 
danie i uwagi szan. p. B erryer zostaną mu zako
munikowane.

Francya.
N a posiedzeniu C iała praw odaw czego francu 

skiego d. 7 bm. Thiers postaw ił żądanie in te rpe
low ania rządu w spraw ach zagranicznych. Prezes 
Izby Schneider odpowiedział, że żądanie to będzie 
przedłożone ministrowi stanu i przesłane biórom 
Izby. Następuie zabrał głos B erryer, i rzek ł:

Chciałbym uczynić zapytanie p. Ministrowi sta 
nu, albo w jego nieobecności pp. Komisarzom rzą
dowym . Na posiedzeniu d. 3 m aja r. z. p. Mini
ster stanu żądał od Izby, aby nie prow adziła roz
praw rozpoczętych nad spraw am i zagranicznem i a 
szczególnie nad spraw am i Niemiec i Włoch, albo
wiem rozpraw y te m ogłyby zaszkodzić układom 
już prowadzonym . D odał nadto, że rząd francuski 
energiczne w ystósow ał przedstaw ienie do rządu 
włoskiego dla utrzym ania pokoju zagrożonego. Na 
tem sam em  posiedzeniu 3go m aja, po zawieszeniu 
obrad po mowie szanownego p. Thiersa, p. Mini
ster stanu dał poznać Izbie, że rząd otrzym ał w ła
śnie depeszę, w której gabinet w ioski zapewnia, 
że nie rozpocznie wojny. Otóż w liczbie dokum en
tów rozdanych Izbie, brakuje w łaśnie tych, które 
się odnoszą do pierwszych m iesięcy r. 1866 , do 
owej epoki, w której uczyniono Włochom te ener
giczne uwagi. Pierw sze zakom unikowane nam do
kum enta noszą datę 8 m aja, to jest epoki, gdy 
właśnie wojna była na wybuchnięciu.

Żądam , aby rząd zakom unikow ał nam  doku
m enta, k tóre zapełnićby mogły lukę 6 miesięcy. 
B rakujące te dokum enta są  najw iększej w agi dla 
dyskusyi m ającej się zaw iązać, jeżeli dozwolone 
będą interpelacye zażądane przez p. T hiersa.

Żądam  szczególnie przedłożenia depeszy wło 
skiej, k tórą p. M inister stanu otrzym ał podczas 
posiedzenia 3 m aja.

Żądam  również suplem entu do not odnoszących 
się do M exyku, o których później będzie mowa, 
gdyż m niem am , że p. Thiers przedewszystkiem  
spraw ą niem iecką i w łoską zajm ować będzie 
Izbę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  12 marca. Sekcya I  Rady miejakiój 

na posiedzeniu d. 9 b. m. pod przewodnictwem Radcy 
miejskiego Dra S z l a c h t o w s k i e g o ,  w zastępstwie 
nieobecnego prezydującego Radcy K i r c h m a j e r a  u- 
ch w aliła :

1) na wniosek Radcy Dra K o c z y  ń s k i e g o  przed- \  
stawić na przyszłem posiedzeniu pełnój Rady wnio
sek względem rozpisania, w myśl § 45 prow, sta
tutu gm innego, nowego wyboru na Radcę miejskiego
w miejsce p. Borkowskiego;

2) na wniosek tegoż przyjąć spłatę skapitalizowa
nego czynszu ziemnego w rocznćj kwocie 2 złr. 50  c. 
z realności N r 105/35 przy ulicy Łobzowskićj poło
żonej, do kasy miejskićj dotąd uiszczanego;

3) na wniosek Radcy Dra S a m e l s o n a  uchwaliła 
przyjąć na bezpłatnego praktykanta konceptowego 
przy Magistracie p. W ładysława B o b c z y ń s k i e g o  
i przedstawić ten wniosek pełnój Radzie, nie uwzglę
dniwszy zarazem próśb trzech innych kandydatów, kwa- 
lifikacyi prawem przepisanych nieposiadających;

4) uchwalono wnieść na Radę pełną o udzielenie 
zaliczki trzeehmiesięcznej płacy dozorcy aresztów, 
Edwardowi Klemensiewiczowi w kwocie 52 ’/a złr.;

5) wnieść na posiedzenie pełne Rady miejskiej o 
upoważnienie Prezydenta do przyjęcia za dzienną 
płacą sekretarza prezydyalnego, trzech dyetaryuszów 
konceptowych, trzech dyetaryuszów kancelaryjnych, 
dwóch biegłych dyetaryuszów w rachunkowości, z za
strzeżeniem, ażeby z ich pomocą zaległości biurowe z 
roku zeszłego wykończono, inwentarze kościołów k ra 
kowskich tudzież majątku miejskiego sporządzono, i 
rachunki kasowe zaległe od r. 1854 sprawdzono. Na 
wynagrodzenie ich, jak  również na przyjęcie jednego 
pachołka dla sekwestratorów, uchwalono zapropono- ”  
wać asygnowanie Prezydentowi miesięcznie 400 złr.,
aż do nastąpić mającój reorganizacyi Magistratu, naj- 
dalćj zaś do końca roku bieżącego, z zastrzeżeniem 
usprawiedliwienia tych wydatków w swoim czasie 
przed Radą m iasta;

6) wybrano na wniosek Radcy p. Jana F e  d e r  o 
w i c z a komisyę do ułożenia instruckyi dla komisarza 
targowego względem właściwego oznaczania cen pro
duktów;

7) odmówiono żądaniu niektórych obywateli na Kle- 
parzu o utrzym anie placu dawnego, skąd targowisko 
końskie przeniesiono;

8) odrzucono podanie krupników izraelickich o przy
wrócenie porządku losowania miejsc krupniczych w 
bogatycn kramach;

9) podanie solarzów i zubiarzów o pozwolenie po
stawienia napowrót kramów drewnianych na Szcze
pańskim placu, pozostawiono bez skutku;

10) asygnowano na wniosek Radcy p. L i p i ń 
s k i e g o  47 złr. kościołowi P. Maryi za nabożeństwo 
odbyte d. 31 października 1866 r. przy instalacyi 
Prezydenta miasta i 6 złr. 46 c. za reparacyą kra
mów bogatych;

11) odmówiono na wniosek Radcy D ra R y d z o w -  
s k i e g o  prośbie p. Teofila Fogelstraucha o udziele
nie mu prawa obyw atelstwa, ponieważ statut miasta 
Krakowa zna tylko członków gminy i nie należących
do nićj, a członkiem gminy je st już p. Fogelstrauch %  
jako  posiadający nieruchomy w Krakowie m ajątek;

12) uchwalono odpisać przedłożoną przez Dra Zy- 
blikiewicza adwokata miejskiego deklaracyę na eks- 
tabulacyę czynszu ziemnego na realności N r 40 G. VII 
Piasek intabulowanego i polecić temu ostatniemu wnie
sienie podania ekstabulacyjnego do Sądu krajowego 
za pośrednictwem c. k. prokuratoryi skarbowój;

13) postanowiono podanie Berła Mannę o zarzą
dzenie dochodzenia pod względem za wysoko wedle 
jego mniemania opłacanój należytości konsensowój po
zostawić bez skutku;

14) na wniosek Radcy p. Stanisława F e i n t  u c h a  
postanowiono z powodu terażniejszćj wysokości kur
sów papierów publicznych umieścić w tutejszój Kasie 
oszczędności sumę 1,000 złr. przez Prezydenta mia
sta na założenie szkoły handlowo-przemysłowój ofia
rowanej, w miesiącach styczniu i lutym b. r. w kasie 
miejskićj złożonych.

  W czoraj rozpoczęły się zapowiedziane odczyty
publiczne na dochód Towarzystwa Akad. W zaj. P o
mocy. Mimo niesprzyjającej pogody, pierwszy wykład 
nader liczną ściągnął publiczność, wśród] której prze
ważnie płeć piękna była reprezentow aną. Oswojeni

skaradę  m inistra m ary n a rk i: sław ną defiladę czte
rech części św iata.

Było to już dzieło sztuki. Na platform ie stała 
ogrom na kula  lazurow a posypana złotemi gw ia
zdam i a  w yobrażająca glob ziemski. N ad tą  kulą 
unosił się orzeł złoty ogromnych rozm iarów z ro- 
zwiniętemi skrzydły. Na orle sta ła  postać niewie
ścia, cztery razy w iększa niż naturalna, i zwołująca 
skinieniem  odległe ludy.

Sam a g rupa m iała około siedm iu metrów wy 
sokości. U stóp jej stały cztery części świata, w y
obrażone przez kobiety. Europa, potężna rzeżni- 
czka uśm iechnięta, z godłam i sztuki w rę k u ; Azya 
inna piękność sk lepow a, w ybrukow ana drogiemi 
kam ieuiam i; A fryka, m urzynka w pióropuszach; 
A m eryka, k reo lka z płomiennem wejrzeniem.

W  głębi wozu powiewał pęk chorągw i wszech- 
narodow ych, około których w postaci niew iast 
ugrupow ano kra je . Anglia, Rosya, H iszpania, Au- 
strya, Turcya, Niemcy, Chiny, w raz z innem i k ra 
jam i biorącemi udział w w ystaw ie, tw orzyły wie
niec około sztandarów.

Przypom nienie w ystaw y zakończyło zapustne 
orszaki. Już powoli zaczynam y tu w yłącznie nią 
się zajm ow ać: na każdem  miejscu i o każdej do 
bie um ieszcza ona sobie reklam y. W spom niawszy, 
że przez rok cały wyłącznie  będziem y karmieni 
tą  straw ą, dreszcz przechodzi i dziwny niesm ak 
bierze do kupiecczyzny....

Dziś otworzona opaskow a droga żelazna do 
koła całego P a ry ż a , łącząca ze wszystkiemi 
dw orcam i, pałac wystawy, nie mało do trąbienia 
cudów tej expozycyi się przyczyni. Podróż odby

ta pędem lokomotywy w koło Paryża trw a siedm 
kw adransów  i bardzo zabaw na. Przebyw asz rozm a
ite okolice, a co stacya, to jak b y  kraj inny. Jad ąc  
w prostym  kierunku mil trzysta, mniej znajdziesz 
sprzeczności, mniej odm iennych typów  i obyczai, 
niż w ciągu tych siedmiu kw adransów  krążenia, 
nie tracąc  z oczu Panteonu, Inw alidów  i wież k a 
tedry. Obok najw ykw intniejszych części nowego 
Paryża, spotykasz na tej kolei najszpetniejsze ru 
dery  i brudne ką ty , przy których kazim ierskie 
zaułki czystemi się wydają. Ale, zaręczyć można, 
że za la t parę  w szystko to H aussm an do jednego  
kam ertonu dociągnie. W tym  kierunku m ateryalno 
zbytkowym , w szystkiego tu się spodziewać trzeba. 
Czemuż strona m oralna nie bieży w tej samej 
proporcyi! wkrótce mielibyśmy raj na ziemi. 
Ale strona duchowa tej spółeczności zdaje się być 
teraz snem tw ardym  uśpiona. Piśm iennictwo p ię
kne zupełnie zaniem iało.... Tym czasem  dla La- 
m artina m alutki przysposabia się podarunek : na 
pośrednią propozycyą rządu, Izba m a uchwalić 
400,000 w sparcia dla podupadłego poety.

W yszła książka historyczna odnosząca się do 
lat ostatnich ubiegłego stulecia. P an  Lescure w y
kry ł w archiw ach petersburskich i w ydal w P a 
ryżu Korespondencyą dworską  z czasów panow a
nia Ludw ika XVI. Nie ma w tej książce nic b a r
dzo now ego, ale zaw sze zajm uje żywe w rażenie, 
jak ie  czyniły na współczesnym szaleństw a spółe
czności, k tóra idąc na  rusztow anie śpiew ała w e
sołe piosneczki.

N iektórzy dziejopisowie przedstaw iają panowanie 
Ludw ika X V I, jak o  reakcyą uczciwości prze

ciwko zbrodniom ojców. Nie zupełnie tak  było. 
Necker usiłował uładzić nieład, ale skoro dotknął 
wielkich i m ałych s ta jeu , przedpokoju i kuchni, 
musiał się cofuąć przed powstaniem loka i, s ta 
jennych i kuchcików.

Pani D ubarry  joż nie rabow ała skarbu, ale Ma- 
rya Antonina nie więcej go oszczędzała. Ile po
trzeba było festynów, teatrów , skoczków, faw ory
tów i faw oryt dla zabawienia tej k ró low ej, tego 
dziś pojąć trudno. W śród nędzy publicznej, dwór 
L udw ika XVI staranniej niż godność swoją, cho- 
wał tradycye przepycha przodków. P rzyk ład  Jó- 
zefa I I  przybyłego z W iednia do Paryża z j e 
dnym służącym , n* nic się nie przydał. H rabia 
d’Artois czuł się mocno upokorzony, że ma w ro
dzie C esarza tak  żle wychowanego.

Nie tak  podróżowano w domu Burbonów. Roku 
1785, ciotki Ludw ika X VI pojechały do Vichy 
w sto sześćdziesiąt koni z orszakiem  tyluż osób. 
H rabia Prow ancyi pojechał do nich z takim że dwo
rem. Jeżeli w tedy F rancya nie czuła się dum ną— 
to niech w ybaczy, ale dow iodła, że nie ma po
czucia swojej wielkości.

Obrany z przesady rewolucyjnej i pochwał ro- 
jalistow skich, charakter Ludw ika XVI nie łatwo 
zdefiniować. Miał czasami niezłe chęci, zawsze 
w końcu umorzone przez jego olim pijskie pra
wa. Nie lubił umysłowej w yższości; nie cier
piał V oltaira; prześladował w szystko, co pozo
stało nieśm iertelną chw ałą ośm nastego stulecia. 
Diderot dostał się do Bastylii za żarciki z dostoj
nego kochanka pani D ubarry. Beaum archego z a 
pakow ano po prostu do ś. Ł azarza  z ulicznicami.

Rozkazy więżenia wydawno z rów ną łatw ością, 
jak  za poprzedniego panow ania. Za lada niepo
słuszeństw o, więzienie... i to w w igilią zebrania 
stanów powszechnych.

Nie było żadnej jedności poglądu, żadnej loiki 
w postępowaniu. Król przystaje na jak ąś  m alu
tk ą  oszczędność, a pensye pasożytów podwaja. 
Szczerze pobożny, Ludw ik X VI nieubłaganym  był 
dla atakujących religią pisarzy; z drugiej strony 
na dworze swoim cierpiał biskupów i kard y n a
łów publicznie w ykraczających przeciwko dobrym 
obyczajom.

Złe było zbyt g łębokie , żeby się dało uleczyć 
rum iankiem ... rewolucya m usiała przyjść i doko
nyw ać bolesnych operacyj...

W Korespondencyi adresow anej do Petersburga 
znajdujemy ustęp upokarzający dla H aussm ana: 
prefektowi się zdaje, że pierw szy w padł na myśl 
zniszczenia Luxem burskiego ogrodu. Pokazuje się, 
że w tym razie jest tylko naśladow cą hrabiego 
Prowancyi.

B rat króla zam ierzał zam ieszkać w dzisiejszym 
pałacu senack im , i chcąc zarazem  przysporzyć 
sobie g ro sz a , miał sprzedać połowę ogrodu p ry 
w atnym  pod nowe domostwa. P ro jek t nie p rzy 
szedł do skutku jedynie dla tego , że nie mógł 
znaleść nabywców na grunt podm inowany k a ta 
kumbami.

Ow korespondent znudzonego M oskala, który 
nad brzegiem Newy chce wiedzieć co się dzieje 
nad S ekw aną, mówi tak  zupełnie ja k  dzisiejsze 
dzienniki. Jestto  jak iś  szczególniejszy człowiek. 
Sław iąc dobroć k ró la , nigdy nie zapomni do

d ać , że ów łaskaw y m onarcha męczy w Ba
stylii kilkuset swoich w iernych poddanych. Po
dziw iając wdzięki „de la reine Adorće" nie tai, 
że przyjęcie, jakiego doznała w  P ary żu , a  które 
jej Izy z oczu w yciska , zasłużone jej postępo
waniem.

Chcąc poznać ciąg dalszy listów adresow anych 
do Petersburga, trzeba czytać w ydany teraz przez 
pana Cretineau Joly drugi tom jego Histoire des 
trois derrders princes de la maison de Conde. Z łu 
dzenia , nędze, zaw ody, optymizm i namiętności 
em igracyi francuskiej, znajdują się całe w kore- 
8poudencyi księcia Kondeusza, duka Bourbon i du
ka Enghien. O dysseja tych trzech książąt koczu
jących, stukających do drzwi wszystkich gabine
tów, żebrzących o żołnierzy potrzebnych dla uja
rzm ienia F ran cy i, a mianowicie dla otworzenia 
drogi do Chantilly, którego świetne uczty przed
staw iają się jeszcze w ściem niałych um ysłach w y
gnańców; podziw , z jak im  patrzą  na odrodzenie 
j wzrost nowej F ran cy i, k tó ra  jakoś bez szpady 
księcia Soubise sobie rad z i; intrygi zgłodniałego 
W ersalu , k tóry  m a swoje znowu osobne intrygi, 
łaski nie ła sk i, ja k  za dobrych czasów — wszy
stko tworzy obraz bardzo ciekawy i uauczający 
dla tych oo sądzą , że położywszy się kamieniem 
w poprzek rzeki postępu, naznaczony je j bieg 
wstrzym ają.
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dostatecznie z fizyonomią tej części publiczności, która 
licznym tegorocznym balom największego dostarczała 
kontyngensu, ciekawe zrobiliśmy spostrzeżenie, że in
na niemal publiczność zapełniła wczoraj salę Towa 
rzystwa Naukowego. I to też ta przyjemność, daleko 
tańszym okupiona kosztem, nie pozostaje w ża
dnej przynajmniej styczności z tutejszym bankiem 
zastawniczym. Dla tego Prof. Dr Józef M a j e r  wstą
piwszy na mównicę, w krótkich, ale serdecznych sło
wach, którym wtórowały oklaski, podziękował publicz
ności , że tak licznem zgromadzeniem się przykla- 
snęła pięknemu celowi i najtrafnićj obranemu środ
kowi przysporzenia Towarzystwu funduszów, wskazał, 
iż najświętszym naszym obowiązkiem jest podanie ręki 
młodzieży akademickićj, bo w nićj spoczywa przy
szłość narodu. Przechodząc do właściwego wykładu 
Prof. Ma j e r  z właściwą sobie wymową przedstawił 
całą rzecz o temperamentach w sposób jasny i po
pularny, co największą stanowi zaletę odczytów, prze
znaczonych dla nieobeznanej specyalnie z przedmiotem 
publiczności. Chcąc wytłómaczyć niejako pierwsze syste
matyczne i naukowe ułożenie tćj różnicy usposobie
nia , jaka się w ludziach objawia, sięgnął czasów 
starożytnych, kiedy jeszcze Gallen biorąc pochop od 
tak zwanych czterech żywiołów świata, również cztery 
postawił temperamentu, pod które mnićj więcćj uspo
sobienie wszystkich ludzi można podciągnąć. Dalćj 
Profesor Dr Majer starał się treściwie określić pojęcie 
temperamentu w ogóle i każdego pojedynczego 
w szczególności, oraz wytłómaczył przyczynę ich nazw; 
postawił następnie zasadę, że temperament każdego 
człowieka zawisł od siły wrażliwości, jakiej ulegamy 
i od wielkości sity odpornej, jaką rozporządzamy.
I tak mniej więcej wielka wrażliwość i odpowiednia 
siła odporna stanowią główną cechę temperamentu 
cholerycznego, wielka wrażliwość i mała odporność— 
oto znamię sangwinika, mala wrażliwość i również 
mała siła odporności —to flegmatyczny temperament, 
nakoniec mała wrażliwość, połączona z wielką siłą 
odporną cechuje człowieka usposobienia melancholi- 
cznego. Dodał atoli Dr. Majer, że jak wiatr nigdy 
nie jest wyłącznie ani północnym, ani południowym 
itd. ale zawsze zarwie i w inną stronę świata, tak 
też rzecz się ma z temperamentami, bo nigdy nikt 
nie posiada wyłącznie jednego z powyższych czterech 
temperamentów. Podając ogólną charakterystykę ka
żdego temperamentu zastrzegł sobie raz jeszcze, że to 
tylko ideały, zbierane z wielkiej liczby ludzi odpo
wiednich temperamentów, ideały, z któremi się może 
trudno spotkać w życiu codziennem. Część ta wykła
du była najbardziej zajmującą; kiedy kreślił strony 
dodatnie, strony świetne pojedynczych temperamentów; 
uważaliśmy pewien uśmiech zadowolenia na twarzach 
słuchaczek, które zapewne nieraz słyszały, że tego 
lub owego są temperamentu; lecz kiedy wystąpił Dr. 
Majer z również licznemi wadami, zdawało nam się, 
że zapewne gorliwe słuchaczki do żadnego nie chcia 
ły się przyznawać temperamentu. Śmiało powiedzieć 
można, że rzecz o temperamentach przez kilka dni 
stanowić będzie przedmiot rozmowy pań naszych, do
póki nie zajmą ich umysłów nieszczęśliwe koleje 
zwycięzcy pod Płowcami, bo przedmiot ten obrał so
bie p. Józef S z u j s k i  na swój odczyt, który się 
odbędzie w piątek d. 15 b. m. Przy tej sposobności 
nie możemy pominąć wzmianki, że wiele osób przy
chodziło na wykład już w półgodziny po jego rozpo
częciu. Sądzimy, że z niedogodnością tą spotkaliśmy 
się po raz pierwszy i ostatni, bo leży to w interesie 
słuchaczy, nie przeszkadzać ni sobie, ni drugim, co 
wcześniej przychodzili. Prostując podaną przez nas 
przed kilku dniami wiadomość nadmienimy, że nie 
tylko stałych, ale i jednorazowych biletów do krzeseł 
dostać można w księgarni p. Friedleina.

— Wystawa sztuk pięknych w Krakowie otwartą 
będzie 24go marca. Już; kilkadziesiąt obrazów przy 
było, a w ostatnich dniach przed otwarciem znacznie 
większych spodziewają się nadsyłek. Między obraza
mi już rozpakowanemi znajdują się niektóre niepośle
dniej wartości.

— Księżna Zofia Marya Fryderyka, córka króla 
Jana Saskiego, żona księcia Karola Teodora Bawar
skiego brata Cesarzowćj Elżbiety, umarła po kilku
dniowej chorobie d. 9 marca wieczór, licząc bez kilku 
dni 22 lat, a od dwóch lat będąc zaślubioną.

— Według doniesień otrzymanych w Konstanty
nopolu. d. 8 b. m., trzęsienie ziemi zniszczyło wyspę 
Metelino na Archipelagu. Połowa domów zburzona, a 
kilkaset osób zostało zabitych i poranionych.

— W Dijon umarł słynny malarz Ludwik Bou
langer, dyrektor muzeum i tamecznej szkoły sztuk 
pięknych, licząc lat 61.

— Kongres amerykański uchwalił jednozgodnie wy
bić złoty medal na cześć Cyrusa Fielda założyciela 
telegrafu atlantyckiego i ofiarować mu takowy przez 
prezydenta w imieniu ludu Stanów Zjednoczonych. 
Medal ten wywoła niezawodnie w Anglii protestacye. 
gdyż Anglicy przypisują sobie dzieło założenia tele
grafu atlantyckiego.

— Na kolei lipsko -drezdeńskićj urządzono wa 
gon salonowy dla przewozu osób chorych z czterema 
sofami do spania, ogrzewany piecykiem; przed nie
dawnym [czasem użyto go do przewiezienia dwóch 
chorych z Ziirichu do Berlina. Przy znacznych docho
dach, jakie większa część dróg żelaznych przynosi 
akcyonaryuszom i rządom, słuszne byłoby wymaganie, 
żeby na wszystkich kolejach zaprowadzono tego ro
dzaju wygodę dla publiczności.

— Dzień l i ty  marca zupełnie pochmurny i dżdży
sty. Ciepło doszło w cieniu do •+- 3°.6 od — 1°.0 . 
Wiatr północny przeszedł na zachodni. ,Barometr po 
stępował do góry, wysokość jego o 6tój godzinie ra
no dnia 12go wynosiła już 3 2 5 “ ',05 ; (termometr w tym 
czasie wskazywał -f- i«>.2 R.

— We środę dnia 13go marca, Śtej Krystyny 
panny.

Uprawy Sądowe.
K r a k ó w  dnia 10 marca.
P r e z y d u j ą c y :  Schatzel; s ę d z i o w i e :  Dr

Rotschek, Fijałkiewicz, Dr Majewski, Kącki; 
p r o t o k o l i s t a :  Wodecki; Z. p r o k u r a t o r a :  
Danecki; o b r o ń c a :  Dr Zucker.

(Dowód podpalenia z zbiegu okoliczności)• Dnia 
24 stycznia 1866 w nocy znajdował się Jan Biegoń 
w karczmie Macieja Szufy, w Bystrej powiatu Milów- 
skiego w towarzystwie Wincentego i Marcina Biego- 
niów, Wojciecha i Maryanny Gołków. Pić dużo wód
ki a nie bić się przytem — byłoby grzechem; z bła
hej zatem przyczyny przyszło między Janem Biego- 
niem i jego towarzyszami do kłótni, wśród której 
Maryanna Gołkowa Jana Biegonia trzewikiem w twarz 
uderzyła, a za przykładem żony godny jej małżonek 
Wojciech Gołek z karczmy za drzwi go wyrzucił. 
Jan Biegoń wychodząc, czyli raczej wylatując z karczmy 
wyrzekł groźby: „popamiętacie mnie bestye“ — a 
w pół godzinie po wydaleniu się Jana Biegonia po

wstał o drugiej godzinie po północy ogień w stodole, 
należącej wspólnie do Franciszka i Józefa Biegoniów, 
u których Marcin i Wincenty Biegoniowie mieszkali, 
a tylko o 300 kroków od karczmy i o 6 sążni od 
chałupy oskarżonego odległej; wszystkie te zabudo
wania do szczęta spłonęły.

Ogień najpierw spostrzegła Regina Biegoniowa, 
która wyszedłszy, aby sąsiadów pobudzić, spotkała 
Jana Biegonia w kierunku od ognia uchodzącego.

Już wśród ognia podejrzenie padło na Jana Biego
nia z powodu powyższej kłótoi w karczmie i jeszcze 
bardziej z powodu zeznań Reginy Biegoniowej i w rze
czy samej Jan Biegoń przed wójtem w obecności po
szkodowanych i innych świadków ostatecznie wyznał: 
„jakem zrobił, tom zrobił, ale żlem zrobił" — i bła
gając poszkodowanych o przebaczenie obiecywał wy
nagrodzenia, byleby go tylko do Sądu nie odstawio
no. Także w urzędzie powiatowym w Milówce zeznał 
przed kancelistą: „Nie wiem, jak się to stało, czy 
z fajki czy kołkiem  (zapałką), bom był pijany."

Na podstawie tych poszlaków, tudzież dalszych ze
znań Katarzyny Biegoniowej macochy oskarżonego, 
w jednej chałupie z nim mieszkającej, która pod przy
sięgą oświadczyła, że Jan Biegoń powróciwszy z karcz 
my do domu poszedł wraz z żoną Katarzyną z świa
tłem do stajni swojej, a potem znowu sam udał się 
w kierunku, gdzie później ogień w kilku', minutach 
po jego powrocie wybuchł — prokuratorya zaskarża 
Jana Biegonia o zbrodnię podpalenia.

Obwiniony Jan Biegoń, 27 lat liczący zapiera jak 
najusilniej zarzuconej mu zbrodni; jego odpowiedzi są 
pewne, śmiałe a nawet krnąbrne; zapiera, jakoby był 
obiecywał wynagrodzenia poszkodowanym z poczucia 
winy i jakoby był złożył powyższe zeznanie, liczny
mi świadkami stwierdzone, że wprawdzie obiecywał 
wsparcia poszkodowanym, ale z litości i tak — jak 
się wyraża: „z łaski na uciechę." Regina Biegonio 
wa spotkała go wprawdzie, ale szedł wtenczas na 
prośbę Wiktoryi Biegoniowej jej skrzynkę wynosić; 
w ogóle zaś zarzuca wszystkim świadkom, że fałsz 
mówią, napomina ich, żeby sumienia swego nie zabi- 
jali, że na niego złość mają, że się na niego zaprzy
sięgli, aby go zgubić; przyczyny zaś tej złości, jakie 
podaje, są tak błahe, że nawet na wzmiankę nie za
sługują.

Przesłuchani świadkowie z wszelką pewnością ob
winionemu w oczy powtarzają jego zeznania pozasą
dowe; Jan Biegoń zaś obstaje przy swojem tłómacze- 
niu i ciągle chce przysięgać na swoją niewinność.

O trzech jeszcze świadkach musimy wspomnieć, tj. 
o matce, żonie i krewnej oskarżonego.

Katarzyna Biegoniowa, jego macocha, 70 letnia 
staruszka rozwodzi się w żalach na pasierba swego 
z powodu doznanych od niego krzywd; mimo tego 
żadnej do niego nie ma złości i na wiek swój z podziwie- 
nia godną stanowczością zeznaje i ciekawą między 
innemi przytacza okoliczność: „Jakeś szedł za powro 
tem koło mego okna mówiłeś do siebie: „trzeba mad 
(matkę) zegnać, potem wstąpiłeś do mnie, ja odma
wiałam pacierze i pytałeś mnie się o sól Śtej Agaty 
lub mąkę, aby koło domu posypać, by się nie spa 
lił." (Jest to jeden z licznych przesądów ludu na
szego).

Świadek Wiktorya Biegoniowa zaprzecza, aby Jan 
Biegoń był w jej domu i żeby jej był skrzynkę wy
nosił.

Żona obwinionego Katarzyna Biegoniowa mimo 
przysłużającego sobie prawa zrzeczenia się świade
ctwa zeznaje, że mąż jej Jan Biegoń powróciwszy 
z karczmy do domu nigdzie nie wychodził, i że mu 
właśnie buty zdejmowała, kiedy Wiktorya Biegonio
wa do nich przyszła, oznajmiając im, że się pali. 
Świadkowie Regina i Franciszek Biegoniowie powta
rzają w oczy Katarzynie Biegoniowej, że się sama 
przed nimi przyznała, że mąż jej owej nocy wycho
dził i że się jej pytał o kołki (zapałki), że nakoniec 
Reginę Biegoniową prosiła, aby męża tj. oskarżonego 
nie tłoczyła (tj. potępiała).

W tem zastępca prokuratora Danecki postawił wnio 
sek, aby przeciw Biegoniowej zaraz przeprowadzić 
śledztwo o zbrodnię oszustwa przez fałszywe zezna
nie przed Sądem; do wniosku tego po krótkiej na
radzie Sąd się przychylił.

{Dokończenie nastąpi).

Przyjechali do Krakowa od l ig o  do 12go marca.
HOTEL SASKI: Aleksandra Zalewska z Warsza

wy, Ernest Wodziński X. pleban z Radomia, Filipina 
Kraus z Morawy, Wincenty Gładysz właściciel dóbr 
z Galicyi, Jan Wolhfrei kupiec z Wiednia, Józef Ra- 
wicki, Karol Nowacki z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Jerzy Boschau kupiec z Wie
dnia , Ludwik Reis kupiec z Berna, Maksymilian Bou- 
det, J. Uldebert z Paryża, Józef Michałowski właśc. 
dóbr z Galicyi, A. Spitzer kupiec z Wiednia, Marya 
Prokopowa z Galicyi, Józef Drda burmistrz z Wie
liczki, Teodor Lilienhof urzędnik z Mysłowic, J. Janko 
adwokat z Czech, Adolf Pesches urzędnik ze Lwowa, 
J. Michalik kupiec z Berna.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd stanisławowski masę An
toniego Hołyńskiego o wydaniu im pozwu przez Ka
rola Nowakowskiego o ekst. kaucyi w kwocie 2,306 
złp. 22 gr. z dóbr Cucyłowa.— Sąd lwowski Szamę 
Langenasa o nak. zapł. sumy weksl. 400 złr. Mojże
szowi Pins; kur. Dr Hbnigsmann.

L i c y t a c y e :  W d .  11 kwietnia sprzedaż realnści 
pod L. 269 w N. Sączu, cena wywoł. 9,050 złr.— 
W d. 9 maja sprzedaż realności pod L. 530 gm. IV 
w Krakowie.

Z a w e z w a n i a :  Sąd rzeszowski posiadaczy dwóch 
wekslów w d. 16 września w Rzeszowie na imię Jo
nasza Geschwinda przez Emanuela Geschwinda na 
500 i 500 złr. wystawionych, zgłoszenie się w 45 
dniach.

P o s a d y :  Sędziego powiatowego w Chrzanowie, 
tudzież w Rohatynie, Kołomyi i Zborowie (po 1,000 
złr.), podania w 14 dniach.— Ekspedytora poczto
wego w Andrychowie, podania w 14 tygodniach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G d a ń s k  9 marca. W początku tygodnia powie 

trze było wilgotne i dżdżyste, w ostatnich zaś dniach 
pogoda dość piękna z małemi przymrozkami.

W Anglii tranzakcye wprawdzie spokojne i pokup 
mało ożywiony, jednakże tendencya targów nieco się 
polepszyła. Z oczekiwanych ładunków zbożowych z 
Czarnego morza, do 190 okrętów przybyło, lecz po
mimo tak znacznego importu, ceny nie tylko się nie 
zachwiały, lecz przeciwnie na niektórych placach a 
mianowicie w Londynie i Liverpolu żądano o 1 szyi. 
podwyższenia na kwarterze, i w pierwszej połowie ty

godnia za lepsze partye podwyższenie to w sprzeda
żach częściowych osiągano. Towar krajowy miał tru
dny odbyt po cenach zeszłego tygodnia a w ostatnich 
dniach w ogólności chęć do kupna była słabszą. Ję 
czmień i świeży owies o 1 szyi. na kwarterze tańsze.

We Francyi pomimo codziennych bardzo znacznych 
fluktuacyi cen mąki, pszenica miała dobry odbyt, ce
ny się ustaliły i przecięciowo w przeciągu tygodnia 
na wszystkich placach o 1 fr. do 1 fr. 60 cent. na 
hectol się podniosły. Dowozy krajowe małe, a psze
nica importowana przychodzi po większej części do 
bezpośredniej konsumcyi. Zyto mało żądane. Jęczmień 
i owies tańszy. Na naszym placu pokup słaby i tyl
ko wyjątkowie w niektórych dniach więcej się oży
wiał; jednakże zeszłotygodniowe ceny pszenicy prze
cięciowo dobrze się utrzymały, a nawet cokolwiek 
wzmocniły. Dowozy koleją były bardzo małe i próby 
na giełdzie wystawione tak nieliczne, że piękniejsze 
partye chętnych znajdowały kupców i osiągały w wie 
lu sprzedażach o 5 hectol na łaszcie więcej niż w ze 
szłym tygodniu. Ceny żyta podniosły się o 5 do 7 
guld. na łaszcie. Na odstawę Czerwiec Lipiec płaco
no po 347 '/, guld. po 491 a. w. W przeciągu tygo
dnia sprzedano pszenicy 550 łaszt, żyta 70, jęczmie
nia 70, grochu 50, owsa 5.

Płacono za łaszt wagi hol. guldprus. 
Pszenicy białej 127 — 132 — 600— 630

„ szklistej 129 — 133 — 620—640
pstrej 124 —  129 —  550—600 

„ ordynarnej 117 —  122 — 480—500
żyta . . . — — —  — 320—370
jęczmienia . . —  — — —  270—320
grochu . . — — —  —  330—360
owsa . . .  — — — — 160— 180

wagi korzec polski złp. gr- złp. gr-
pszenicy . . 239—249 — 54 20 57 3

n • * . 243—250 — 56 17 58 10
n • • . 233—243 — 50 3 54 20
» • • . 220—230 — 43 22 45 17

żyta . . ------- — — 29 5 33 22
jęczmienia ----------- — 24 18 29 5
grochu ----------- — 30 2 32 25
owsa . . . — ------------ 14 17 16 12

Kursa zamian. Londyn 6'23. Amsterdam 1435/s- 
Hamburg 1513/s . Warszawa 81.

Aleksander Makowski i Spółka.

WYKAZ
Dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Miesiąc
od Osób od Towarów Razem
wal. auBtr. wal. au8tr. waL austr.

złr. c. złr. { c. złr. | c.
luty
1867 56.371 85 545.664 89 602.036 74

od Igo 
do 31 styc. 60.224 90

75

576.988 08 637.212^98

Suma 116.596 1,122.652 97
6

1,239.249(72
Dochód brutto za luty 18C 200.755|63

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  9 marca. Interpelacya Thiersa nazna
czona na czwartek. P. Bethmont przypomniał dziś 
w Ciele prawodawczem żądanie Berryera wzglę 
dem różnych dokumentów i mówi, że takowe bę
dą potrzebne do rozpraw w Izbie. Minister Rou- 
her odpowiada, że interpelacye nie odnoszą się 
do Mexyku, a zatem nie zachodzi istotna potrze
ba przedłożenia dokumentów tyczących się spra
wy mexykańskićj. Rząd gotów jest udzielić depe
szę włoską otrzymaną dnia 3 maja r. z. Co się 
tyczy innych dokumentów odnoszących się do 
Włoch i Niemiec, rząd obowiązany dać we czwar 
tek podczas interpelacyi wyjaśnienia, nie widzi 
więc potrzeby udzielenia Izbie innych dokumentów, 
prócz tych, jakie są ogłoszone w żółtćj księdze.

P a r y ż  9 marca wieczór. Monitor wieczorny o- 
głasza depeszę wiceadmirała Le Nourry de la 
Roncićre z Vera Cruz z d. 28 lutego, która dono
si, że 16,000 wojska francuskiego wsiadło już na 
okręty i odpłynęło; spodziewa się on, że do 8go 
marca wszystko wojsko opuści kraj mexykański. 
Bióra Izby zgodziły się na interpelacye o spra
wy zagraniczne. Interpelacye wniesione będą we 
czwartek.

L o n d y n  9 marca. DTsraeli oznajmia w Izbie 
niższćj, że ministeryum jest uzupełnione, tak jak  
to podały dzienniki. W Izbie wyższćj lord Derby 
odpowiadając księciu Argyll, mówi, że skargi 
Kandyotów są mało uzasadnione, że powstanie 
wzięło początek z Aten i było podtrzymywane 
wspólnictwem rządu greckiego; przytem chwali 
lord Derby umiarkowanie Turcyi.

D u b l i n  9 marca. Wysłano wojsko do T ippe
rary, gdzie oczekują starcia się. Sądzą, że Feni- 
ści skupią swoje siły. Ruch powstańczy wybuchł 
po wielu wsiach.

D u b l i n  9 marca. Tutaj panuje spokojność. 
Feniści z Tallaght ruszyli do Kildare. Feniści 
gromadzą się w wielkie tłumy, lecz kolumny ru
chome rozpędzają ich.

F l o r e n c y a  11 marca. Wiadome dotąd wybo
ry do parlamentu: W pierwszym tutejszym okrę
gu wyborczym wybrany został Ricasoli 963 gło
sami przeciw 97, które padły na Garibaldego. 
Ściślejszy wybór odbędzie się między Peruzzim 
(834 głosów) a Crispim (193), między Tenzim 
(736) a Rublierim (2 6 6 ) , między Andreuccim 
(586) a Ciprianim (157). Na różnych miejscach 
wybrani zostali: Biancbi, Ducati, Piccotti, Silve- 
strelli, Cordova, Gravina, Tirapolli, Cairoli, Bor 
gatoro, Bargoni, Martini, Bellini, Coste, Brida, 
Castiglia, Marchetti, Testa, Laporta, Tornielli, Na
poli, Borromeo, Visconti-Venosta, Breda, Biancbe- 
r i ,  Alfieri, Bixio, Sella i Turni. W Neapolu w y
brany San Donato; wi nnym okręgu wyborczym 
przyjdzie wybór ściślejszy między Garibaldim 
(95) a Detullo (50); w Messynie między Tamajo 
(289) a Mazzinim (78); w Ceuto między Bargato 
(170) a Garibaldim (142); w Liwornie między Bi 
nardem (508) a  Guerazzim; w Bieldi między La- 
marmora (466) a Mazzinellim (221).

S z t o k o l m  9 marca wieczór. Wydział sejmu 
w sprawozdaniu swojem nad budżetem wojsko
wym polecił zgromadzeniu prawodawczemu , aby 
żądane przez rząd na sprawienie broni 3 miliony 
talarów, zniżyć na 1 milion. W ydział wnosi ró
wnież zmniejszenie innych pozycyj budżetu woj
skowych o 1 milion tal.

M a d r y t  9 marca. Stan oblężenia zniesiony 
w całej Hiszpanii. Dekret królewski tyczący się 
dzienników naznacza na wszystkie dzienniki 40,000 
realów kaucyi, tudzież cenzurę prewencyjną i kon
fiskatę. Autor i wydawca są odpowiedzialni. Wszy
stko to coby było drukowane bez poprzedniego 
zezwolenia, uważanem będzie jakby skryte roz
powszechnianie.

B u k a r e s t  10 maja. Ministeryum jeszcze nie 
utworzone. Lista ministrów ułożona przez Goles- 
kę ze stronnictwa radykalnego, nie została przez 
księcia Karola przyjętą; radykaliści nawzajem 
odpychają myśl utworzenia gabinetu ze wszystkich 
trzech stronnictw.

K o n s t a n t y n o p o l  10 marca. Minister egip
ski Nubar pasza przybył tu w nadzwyczajnej mi- 
syi. Były minister Hussejn pasza zamianowany 
jenerałem dowodzącym w Bośnii.

N o w y  J o r k  9 marca. Prezydent Johnson nie 
wniesie przed kongres zwykłego mesażu.

W i e d e ń  11 marca.

— r. W poselstwie tureckiem zaprzeczają, jak  
się dowiaduję, doniesieniu, jakoby spór między 
Portą a Serbią już załawiony został. Porta doma
ga się bowiem zmniejszenia wojsk serbskich i 
zrównania z ziemią cytadelli belgradzkiej i tylko 
pod tym warunkiem gotowa jest wyciągnąć woj
sko swoje z twierdz serbskich. Natomiast rząd 
serbski ufając domniemanej pomocy Rosyi, coraz 
więcej wytęża żądania swoje i zmierza stopniowo 
do formalnego wyzbycia się stosunku lennego do 
P°rt£-r--

,'Domesienia o ruchach wojsk rosyjskich na po
łudniu są zupełnie prawdziwe. Posuwają się one 
w kierunku na Bender, Kiszeniew i Odessę. Za 
powód pozorny tych ruchów przytacza gabinet 
petersburski potrzebę użycia wielkiej liczby żoł
nierzy do budowy kolei żelaznej.

Dfciś po południu N. Pan przybywa do Pesztu. 
0  ile dotychczas wiadomo, rząd tylko w Mora

wie liczy na zmianę politycznej barwy sejmu, a 
i to nie wiadomo, na czem tę nadzieję opiera, bo 
dzienniki niezależne wiedeńskie głośno rozwodzą 
swę żale, że stronnictwo konstytucyjne między 
wyborcami wielkiej własności ziemskiej w Mora
wie, z założonemi rękami przypatruje się nad
zwyczajnej zabiegliwości, jaką rozwija stronni
ctwo Belcredi-Serenyi, tj. federaliści.

Że skład sejmów Czech i Krainy bardzo ma 
łym, a prawie żadnym me ulegnie zmianom, rze
czą jest pewną. Br. Kellersperg przybył już do 
Pragi i objął urzędowanie. Ma on zwołać na kon- 
fereucyę wszystkich naczelników powiatowych, 
aby dać im pewne wskazówki postępowania. Kon- 
ferencya ta jak  niemniej rożdział wynagrodzenia 
wojennego między ludność poszkodowaną, ma 
dokonać pożądanej zmiany przekonań politycznych 
w umysłach wyborców.

W dalszym szeregu kroków bezwzględnej re- 
presyi przeciw Chorwaeyi, których chwycił się 
p. Beust, zapisujemy dziś usunięcie z posady nad- 
żupana komitatu werowityckiego.

Jutro we czwartek przypada interpelacya Thiersa 
w Ciele prawodawczem francuskiem obejmująca 
całą politykę zagraniczną Francyi, a przedewszy- 
stkiem pod względem Niemiec. Bióra już na nią 
zezwoliły. Wnosząc z przeszłości Thiersa, inter
pelacya jego będzie zarzucała rządowi, że nie my
ślał o uzyskaniu wynagrodzenia terytoryalnego 
dla Francyi. Do wyjaśnienia interpelacyi Thiersa, 
mianowicie ze wzglęuu na Włochy i Mexyk i od
mowy udzielenia przez rząd niektórych tlokumen- 
tów (p. depeszę paryską) posłużyć może krótkie 
przemówienie w Izbie d. 7go b. m. p. Berryera, 
które zamieszczamy wyżej. Jeżeli odpowiedź na 
interpelacyę co do Niemiec, Mexyku lub Włoch 
będzie się tyczyła przeszłości, a przeto zadaniem 
jej może być tylko stawianie opozycyi rządowi, 
to odpowiedź ministra co do spraw wschodnich 
mogłaby wyjaśnić stanowisko Francyi do kwe- 
styi bieżącej. Zapewne jednak rząd nie będzie 
się zapuszczał w określenie tego stanowiska, lecz 
odwoła się do zwykłej w takich przypadkach od
powiedzi, iż sprawa, o którą chodzi, jest właśnie 
w toku, a co do jej dotychczasowego przebiegu, 
powinny wystarczyć dokumenta ogłoszone, tudzież 
sprawozdanie o stanie spraw zagranicznych, zło
żone Izbie.

Wnosząc z Constitulionnela, gabinet francuski 
nie odstąpił jeszcze od myśli zwrócenia Szlezwiku 
północnego Danii, a jakkolw iek żadnego może 
w tej mierze nie robi kroku, lecz daje do pozna
nia, że sprawa ta  oczekuje wciąż załatwienia. 
Pisze bowiem rzeczony dziennik: „Sprawa pół
nocnego Szlezwiku zawsze jeszcze stoi na da
wnym punkcie. Rząd pruski nie tylko nie czuje 
się być bynajmniej naglonym co do zapytania się 
tamecznej ludności, ale jak się zdaje, jest niemal 
zdecydowanym odwlec głosowanie aż do uchwa
lenia konstytncyi niemieckiej, a to pod pozorem, 
że inaczej postępując, mógłby sobie zgotować wiel
kie trudności."

fL a L ib e r td  donosi o pogłosce obiegającej po 
Pąryżu, a z bardzo dobrego źródła pochodzącej, 
iż W. Książe Badeński postanowił abdykować na 
r^ecz króla Pruskiego.

"Donieśliśmy już, że ministeryalny Globe nie wie
rzy w utrzymanie pokoju. Powtarza on tę zwrot
kę, mówiąc, że mimo wystawy przemysłowej w 
Paryżu i mimo jednozgodnycb pokojowych chęci 
mocarstw, sprawa wschodnia nie da się odwlec i 
postarzam y nasze zdanie niedawno wyrażone, że 
nię masz nadziei, aby wojna dała się choć o je
den rok przewlec. Z tsgo powodu upomina Globe 
Anglię, aby się pospieszyła jak  może najrychlej 
z załatwieniem spraw wewnętrznych, czy to refor
my czy fenizmu.

Nie omyliliśmy się zatem twierdząc, iż ruchy 
Fenistów zostają w związku ze sprawą wschodnią, 
i jeżeli nie przez Rosyę, to w jej interesie przez 
Amerykę wywołanemi zostały.

Mśmorial diplom. podaje w telegramie ze Stam- 
bnłu z d. 7 b. m. co następuje: „Rosya propono
wała dworom opiekuńczym sprostowanie granic 
na korzyść Greeyi od strony Tesalii i Epiru. 
Francya nie przesądzając istoty kwestyi, odpowie 
dniała, że wobec spokojnej postawy ludów T esa
lii i Epiru podobne sprostowanie nie przedstawia 
nic naglącego i uchyliła propozycyę rosyjską ja 
ko nie na czasie. Rosya nie nalegała."

La France w artykule p. n. „Zgodność trzech 
mocarstw" potwierdza doniesienie telegraficzne z 
Petersburga o zgodzie Rosyi, Anglii i Francyi w 
kwestyi wschodnićj, a mianowicie o żądaniu po-

stawionem w Konstantynopolu, aby Porta wyko
nywała na prawdę hatbumajon i udzieliła konce- 
syj korzystnych dla ludów chrześciańskich. Nie 
należy przeto zdaniem La France uważać na za
przeczania niektórych dzienników austryackich. 
Austrya, Prusy i Włochy— są słowa dziennika p a 
ryskiego— podpisane na traktacie 1856 r., nie 
wdają się bezpośrednio w obecne układy. Głównem 
znamieniem kwestyi wschodniej jest ruch helleń
ski, a przeto słusznie zajmują się nią państwa o- 
piekujące się Grecyą. Żądania ze strony tych 
państw dają się sformułować następnie: pierwszem 
i najważmejszem jest równość zupełna między 
chrześcianami i muzułmanami pod względem po- 
itycznym, religijnym i administracyjnym; 2) p ra
wo cudzoziemców nabywania własności nierucho- 
mćj, co jeżeli ma przyjść do skutku, powinBa Tur- 
cya uruchomić wakufy, które obejmują prawie 
wszystkie posiadłości ziemskie. Sprawy kreteńska 
i serbska są tylko chwilowemi. Mimo tego żądają 
mocarstwa dla Krety autonomii takiój, jak ą  ma
ją  inne lennictwa tureckie. La Fraece spodziewa 
się, że Porta uczyni zadosyć tym żądaniom i że 
nowy gabinet turecki zaspokoi życzenia pod tym 
względem.

Frunz. Corr. donosząc mniej więcej to samo, 
niedowierza, aby Rosya poprzestała na tak ma- 
;em. Zapomina jednak, że wszelki krok na tej 
drodze jest wstępem do dalszych. Dodaje zaś, że 
wyraz: „podział Turcyi" wymówiony został urzę- 
downie w ciągu narad. Francya chciała przepro
wadzić na Krecie głosowanie powszechne, ale 
dwa inne mocarstwa nie przystały. W innych 
sferach politycznych uważają położenie rzeczy ja 
ko bardzo jeszcze naprężone, i była mowa o wy
słaniu do Petersburga osoby poufnej — mówiono 
o Sćgurze. Pessymiści, zdaniem powyższego pi
sma, natrącali już o odosobnieniu Francyi i bli- 
skiem odnowieniu świętego przymierza.

Oświadczenia ministrów w parlamencie angielskim 
nie przyznają, aby panowała jnż zgoda między 
Rosyą, Franuyą i Anglią, a nawet nie taiły naga
ny dla Grecyi i Kandyotów.

Avenir National nadmienia o rozmowie posła 
greckiego w Wiedniu księcia Ypsiianti z bar. Beu- 
stem d. 5 b. m. w tych słowach,: „Bar. Beust
żądał wyjaśnień o uzbrojeniach Grecyi i o pomo
cy dawanej wprost lub pośrednio powstańcom 
kreteńskim. Książe Ypsiianti nie zaprzeczał zbro
jeń, ale twierdził, że Grecya była do tego zmu
szoną słowami i czynami Turcyi, która okazuje 
się dla niej niechętną. Dzieje zaś obecne przeko
nywają, że małe narody mogą tylko liczyć na 
siebie samych, jeśli chcą zabezpieczyć niepodle
głość swoją. Zresztą uzbrojenia te nie są oznaką 
nieprzyjacielskich kroków względem Turcyi; o- 
wszem Grecya pragnie najszczerzej, aby Porta 
nie była wystawioną na ogólne wstrząsnienia i 
aby kwestya wschóduia nie dała powodu do woj
ny europejskiej. P. Beust pragnął dokładnie wie
dzieć, jakby można zdaniem rządu greckiego spro
wadzić rozwiązanie spokojne kwestyi wschodniej. 
Ks. Ypsiianti powiedział, że przyjęcie propozycyj 
francuskich byłoby praktyczne. Na to p. Beust 
odparł, że nie masz zgody pod tym względem 
między mocarstwami. Prusy się dotąd nie oświad
czyły; Rosya mniema, że propozycyę nie są dość 
rozległe, albowiem pominięto w nich prowincye 
słowiańskie Turcyi; Anglia przeciwnie mniema, 
że Francya idzie za daleko i wzbrania się iść za 
nią. Dodał jednak bar. Benst, że nie traci nadziei 
otrzymania korzystnego rezultatu układów prowa
dzonych nad propozycyami francuskiemi".

Ostatnie wiadomości o ruchach Fenistów mie
szczą się w następujących depeszach z Dublina i 
Cork z Sgo i 9go bm.

Punkt zejścia kolei żelaznych Tipperary-Lime- 
rick i Waterford-Drogheta był zagrożony w nocy 
7go przez znaczne oddziały zbrojne; nie donie
siono jednak o żadnem starciu. Sądzą, że Feniści 
z hrabstwa Munster weszli do hrabstwa Tippe
rary i Waterford. W Kilterly w hrabstwie Lime
rick pojawił się znaczny oddział zbrojny.

Wojsko wysłaue z Cork dla ścigania powstań
ców wróciło. Feniści w liczbie 3000 zagrażali Bal- 
lincollig, lecz uszli przed wojskiem, które nikogo 
nie ujęło.

Feniści zebrani na górze Devils-bit, o 15 mil 
(ang.) od Tipperary, rozegnani.

Okręt wojenny „Caledonia" wypłynął 8go rano 
z Plymouth do Irlandyi wziąwszy z sobą 400 żoł
nierzy morskich. Popłynęły tam również łodzie 
działowe „Rainbow" i „Hind".

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.

P a r y ż  12 marca. Ciało prawodawcze uchwa
liło jednogłośnie ustawę względem wychowania 
elementarnego.

L o n d y n  12 marca. Żona królewicza (księżni- 
cza duńska Aleksandra) zachorowała niebezpie
cznie. W Irlandyi panuje spokojność. Rząd nie 
zaprowadził dotychczas stanu wojennego, lecz za
mianuje osobną komisyę do sądzenia zbunto
wanych.

F l o r e n c y a  11 marca. Dotychczas wiadomych 
jest 88 wyborów już stanowczych do parlamentu; 
z tych padło 66 na kandydatów rządowych.

B e l g r a d  12 marca. Dziś albo jutro oezekują 
nadejścia firmanów sułtańskieh względem opuszcze
nia cytadeli belgradzkiej.

M a d r y t  11 marca. Infant Henryk pozbawiony 
został dekretem królewskim godności swoich i ty
tułów. (Z powodu pogłosek o pogodzeniu się in
fanta z królową, tenże ogłosił niedawno po dzien
nikach list, przez nas powtórzony, w którym o- 
zuajmia, iż nie wróci do kraju i nie uzna rządu, 
który deportuje deputowanych. Infant Hentryk jest 
trzecim synem niegdyś infanta Franciszka, brata 
Don Carlosa. Red.).

Kursa. W i e d e ń  12 marca godzina 2 po połud. 
Metaliki 60-40. — Pożyczka narodowa 70-25 — 
Losy z roku 1860 87-40. —■ Akcye banku 737.— 
Akcye kred. 185-20. — Londyn 128-10. — Srebro 
125-75— Dukat 6.04.

P a r y ż  11 m arcr wieczór. Renta w końcu 69*95.
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CZAS z Środy 13 Marca 1867.

W wigilią Sgo Józefa,
l § p  Ularca

o g o d z in ie  11 ej,
W K O Ś C I E L E  ŚW. P I O T R A

na intencyf

ZAKŁADU S. JÓZEFA
dla osieroconych chłopców w Kra

kowie, 
odprawi się 

MSZA ŚWIĘTA,
p rz y  k tó r e j  będą. śp iew y  a m a to rs k ie  

z kw estą.. (3*9)

Wczoraj dnia 11 b. m.
podczas odczytu 

publicznego Wgo Profeso
ra  Utaj era  zabrany został zape
wnie przez pomyłkę P araso l je 
dwabny czarny. Uprasza się 
więc o łaskawe oddanie go przy na
stępującym odczycie stróżowi domu 1 o- 
warzystwa Naukowego. ( 4 6 3 )  |

monogramy" ^
na

lis tach  i kopertach .
100 listów z kolorowym monogramem złr.

1-30, 1-4*1, 1-50 .
100 kopert z kolorowym monogramem złr.

1.30, 1-40, 1-50.
Do 100 listów ze 100 kopertami, wykwin

tne puzderko bezpłatnie.
100 listów z z wypukłym drukiem (Na

zwisko i miejsce) 60 do 80 c.
100 biletów wizytowych litografowanych 

na glansownym papierze z obydwóch 
stron złr. 1 c 30. . . .

1.000 sztuk pieczątek z nazwiskiem i miej
scem złr. 2 c. 50.

XT'Zamiiwienia bedą za pobraniem pocz
tą  w 3 lub 4 dniach szybko wykonane.

S t e r b e n z  & M Ł a ts fm a n n ,
Handel papieru w Wiedniu,

(446 -1-6) Bognergasse N. 3.

Szczepków  sześcioletnich
jW iszn i i C zereśni]

w najlepszych gatunkach J dostać można W  Krzeszowicach 
Ipod Krakowem, po centów 50 
Isztuka. Żądający do p. Alojzego 

Polesnego ogrodnika drzewek zgłosić się 
zechcą. (377-1 3)

Cukierki piersiowej
Slollwerka,

znanej dobroci i doskonałości, | 
polecając, przypomina 

Apteka A. Aleksandrowicza w Kra
kowie. Pakiet po 30 c. (339)

U w ia d o m ie n ie .
Ukończywszy przed 8uniu laty kurs 

nauki pszczelnictwa u nieodżałowanego Ś. 
p. Lubienieckiego, z zamiłowaniem i wy
łącznie zajmuję się hodowlą pszczół —  tą 
tak intratną gałęzią bogactwa krajowego.— 
Że w prowincyi naszej gospodarstwo 
pszczelne nader zaniedbane, a intraty o- 
siągnąć się mogące, w braku bodownlków 
fachowych marnieją — uzyskawszy pozwo
lenie Wysokich władz krajowych z dnia 
22go września 1866 r. do 1. 24371— po
stanowiłem otworzyć Szkołę pszczelnictwa 
W Zassowie— z kursem 6cio miesięcznym, 
z wykładem przystępnym, praktycznym, 
zastósowanym do budowy Uli dzierżonow-
s k i c h .  .

Otwarcie kursu ogłaszam z dniem Igo 
maja r, b. w Zassowie w obwodzie Tar
nowskim.

Uczniów przyjmować będę bez ogranicze
nia, stanowiąc jako wynagrodzenia 20 złr. 
wal austr. za kurs 6cio-miesięczny, i te 
przy wpisie uczniowie złożyć mają.

Uczniowie zaopatrzeni w świadectwo u- 
bostwa a mogący zapewnić sobie u trzy
manie na czas kursu, pod warunkiem wy
szczególnienia się pilności?, od złożenia 20 
złr. wpisowego uwolnieni będą.

Obowiązkiem uczniów będzie ściśłe za- 
Btósowanie się do planu wytkniętego przez 
szkołę, pilność i przyzwoite zachowanie; 
niemoralnym zwracając zaliczkę odmówi 
się uczestnictwa w szkole.

Gdy u c z e ń  p rzez  p e ry o d  w y k ład u  m a 
sobie zapew nić stancyą i stó ł, d la  dogod
ności zg łasza jących  się o fiaru ję p o śred n i
ctw o p rzez lis ty  op łacone p o d  ad resem  m o 
im  w Zassow ie, o s ta tn ia  p o cz ta  R adom yśl.

Szanownych Obywateli ziemskich, W ie. 
lebnych dusz Pasterzy i panów Nauczy
cieli szkółek wiejskich, niemniej wszy
stkich miłośników dobra publicznego, u- 
praszam o poparcie mego celu, z którego, 
o ile pomoc swą udzielić mi raczycie, 
znajdę środki do wyjścia z pożytkiem dla 
dobra kraju.

Maksymilian Jyaybar.
(339)

Pojęcie wskazówek natury jest utrzymywaniem szczęścia
życia ludzkiego.

Natura stworzyła siły leczące, nauka je wyzyskuje W  słodzie leczące 
ukrvte siły znalazły z domięszaniem inszych roślinnych składników swoje 
pierwsze trafne użycie w wyrobach słodowych Floffa. (Piwo zdrowia z wycią
gu słodowego i słodowa Czekolada zdrowia). Wyroby te znajdują się od tego 
czasu w rękach doktorów i lekarzy, w salonach książąt . mieszkaniach oby
wateli i mieszczan. Dla swej uzdrawiającej własności, używane są te wyroby 
słodowe prawie we wszystkich lazaretach krajowych .zagranicznych, szczegó
l n i e j  w aptekach rezerwowych zadawane bywają chorym przez panów nad- 
fekarzi, naczelników i opiekunów zakładów, jako środek leczniczo-pożywczy. 
Zaraz po rozpowszechnieniu tego środka nastąpiły listy uznania, wyrazy po
dzięki i błogosławieństwa. Przekonanie nabyte używaniem tych środkow o nie
możności zastąpienia ich czem inszem, ciągle się powiększa. M e w s k i  nad- 
lekarz baron Schleinitz w Koniginhof, wyra:ził s,ę w ;jednej <depeszy (według
„Spenersche Zeitung" z 10go Sierpnia:) „Byłoby bardz°  X c e H e n c v I
prędzej otrzymać wyroby słodowe dla tutejszych r a n n y c h . "  Jego Ekscellencya
pan minister stanu von Elsner w Adelsdorf, postanowił ,ak s,ę 
z listu z dnia 26 Października, ogłosić przez swego lekarza szpitalnego wy 
borną działalność wyrobów słodowych Hofla. W  Kraschmtz. przy Mditscti, 
Jego Ekscellencya hrabia von der Recke Yollmerst.n, który ^ d aw ając  cho
rym Piwo zdrowia z wyciągu słodowego w swym szpitalu, ^ z ró w n a n e  osią- 
ornął rezultata, urządził nowy ogromny lazaret, którego lekarz pan Dr bteul 
mann (według liątu z dnia 26 Sierpnia) powtorme zażądał używanie* ego 
środka. — Pan major Wittje, delegowany królewskiego komisarza hr.abl^  
von Stolberg-W ernigerode, Ekscellencyi w Marburgu, w którym lazarecie (oOO 
łóżek) objawy tyfoidalne pokazały się — podnosi w liście zamawiającym z d. 
24 Sierpnia zbawienne skutki, jakie wywierały Hoffa Piwo zdrowia z ^ycią- 
cru słodowego, podczas wojny duńskiej 1864 roku, na tamecznych raI“ jycb 
chorych na ° tyfus pod jego zarządem będących. — Dr. Meinecke, nad^ a™ 
sztabowy w załogowym szpitalu m Wrocławiu, uważa Piwo zdrowia z wyciągu 
słodowego jako bardzo pokrzepiający i posilający środek, niemniej słodową 
Czekoladę zdrowia, jako bardzo skuteczną, w skutek też tego nowe ^m ów ie
nia zrobił: — Sławnv jenerał Tttrr, znaczne porobił obstalunki wszystkich wy
robów słodowych, a słodowej Czekolady szczególnie dla tego ze takowa w de
likatności i smaku nietylko przewyższa wszystkie włoskie i francuskie czekok- 
dy ale oprócz tego działa jako wyborny pożywczo uleczający środek. -  UJ 
Zdlner w Gliwicach wyraża się 0 niej jak następuje: Jest to nietylko smacz
ny przyjemny i ogólnie odpowiedni dyetetyczny środek, ale nawet wedłuD 
okoliczności, gdzie idzie o posilające i łagodne p o ż y w ie n ie -  o ciągłe usuwa
nie chronicznego drażnienia błon śluzowych w rurze oddechowej —  w orga
nach trawiących i wypróżniających, jako prawdziwy, stósowny i pełen warto
ści ubezpieczający środek przed wieloma aptekarsk.emi lekarstwami powinien 
mieć pierwszeństwo. _ . . .==

Ojciec mój, pan Dr Sekulitz w Neusatz, polecił mi używanie 
Piwa zdrowia — proszę więc przysłać mi 30 flaszek i 20 pudełek ^ k*” k6

Belgrad dnia 30 Października 1866. Teodor Sekuliłs.

Te w całym świecie sławne patentowane wyroby słodowe Jana Hoffa: 
( iwo zdrowia z wyciągu słodowego, słodową Czekoladę zdr°w>8.. słodowy 
Cukier piersiowy, słodowe Cukierki piersiowe, utrzym ują na fekładzie:

Krakowie J . Jahn, w Tarnowie Wielogórski, w Rzeszowie Ed. Neuge- 
bauer —  we Lwowie Piotr Mikolasz, Ad. Berliner, E. Merl, Zyg. Rucker, C. 
Szubut -  w C zern iow cach  Ig. Schmierch S. Merdmger -  w Man.sławow.e 
Kalman Jonas— w Kołomyi Sam. B il Heniek—  w Brzetanach B. Fadenhecht.

l i e  o p u sz c z a ć  sposotonosci
i podać rękę szczęściu! 

| T ^ 0 0 , 0 0 0  » I r
40.000 złr., 2 razy po £0,000 złr., 2 razy po 

5.000 i 1,000 złr. mniejszych wygran, 
wyciągnięte będą już

w Poniedziałek Igo Kwietnia
w W iedniu na ciągnieniu

LO SÓ W  K R E D Y T O W Y C H .
Numera z następujących Sery j:

2020, 2140, 2240, 2555. 1175, 1782, 3978,
I ofiaruje za oplaconem nadesłaniem kwoty 4  zlr. za 1 sztukę

promesy wraz ze stęplem.
M T  Zamówienia za pobraniem c a f e j  należytości pocztą nie będą u- I wzglednione. Na żądanie otrzymuje się urzędowy wykaz w y g ra m  wygrane pie

niądze natychmiast odesłanemi będą. W  razie, g d y b y  która z przytoczonych sery]
lnie była już do wzięcia, będzie inszą zastąpioną.

J J J T N a jw y ż s z e  zaliczki na papiery wartościowe pod najdogodmepzemi i
|  najkorzystniejszemi warunkami.

| J ^ P “ Zakupno i Sprzedaż papierów rządowych każdego rodzaju szybko,
| sumiennie i tanio załatwia.

( 448- 3- 13)  M s s a a U  C o h e n ,
Bankier w W i e d n i u  Karntnerstrasse N. 8.

„-Wiedeńskie Gzernidło glansowne na buty.
JSdVne w swym rodzaju i od 32 lat, to jest od istnienia podpisanej firmy

w doskonałości niewyrównane
J j j T  W iedeńsk ie  Czermdlo g lansow ne na  b u ty ;

bez kwasu siarczane^o
F r a n c is z k a  F e rn o le n d ta  w Wiedniu,

posiada pomiędzy innemi i tę wyborną własność, że nawet po Ł i ó latach 
jest miękkie i świeże, tak jak  było po zrobieniu. Na skórę w ten sposob ko
rzystnie działa, że takowa zawsze jest miękką; z największą łatwością naj
piękniejszy połysk skórze nadaje, jakiego żadne inne Czermdło nie jest w sta
nie osiągnąć; -  Za te przymioty odznaczył fabrykanta świetny Komitet wie
deńskiej wystawy gospodarczej W roku 1866 wielkim medalem zasługi. C5zer 
nidło to jest poleconem Szanownej Publiczności i panom kupcom jako artykuł, 
który, pomimo wszystkich podobizn, najlepsze w swoim rodzaju, a dla taniości 
najrozleglejsze może mieć wzięcie. Jest do nabycia za przysłaniem należytości 
lub pobraniem tejże pocztą, tak funtami jako i cetnarami, po 22 zr. za cetnar, 
w pudełkach, których 16, 8, 4, 2 i 1 na funt idzie. Odsprzedającym, którzy 
przynajmniej 1 cetnar biorą, odstępuje się odpowiednia znizka. U680 *J-24) 

FABRYKA: w Wiedniu, Łandstrassc, Hauptstrasse A.
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Szczególnie dobre i tan ie  Z egarki,
O bficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny
SKŁAD ZEGARKÓW

JM. Her
IKegarmUtrza w W iednia, Stefanii- 
p la t z  «,«< nastręcza wielki dobór wszelkiego 
gatunku zegarków^ dobrze zregulowaaych z jed- 

norocznem z a rę c z e n ie m  podług cennika. 
Genewskie Zegarki kieszonkowe

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od
dto lepsze................................
dto ze złotemi brzeżkami i odska

kującą kopertą ............................
dtó lepsze ........................................

cylindrowe na 8 kamieniach. 
z podwójną kopertą . . . .
lepsze, także pozłacane. . • 
kotwicowe (Ankry) na 15 ka
mieniach . . . . . . . . .  18
lepsze na 15 kamieniach . . 19 
z podwójną kopertą . . . .  32
lepsze z mocną kopertą . . .  35 
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształowem................................ 23
lepsze o d ................................... 26
dla panów wojskowych, Sa-
v o n e tte ,.................................... 36
Remontoirs lepszego gatunku 30 

uio Remontoirs, Savonette . . . .  36 
Złote cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka

mieniach o d ............................ 33
ze złotą kapslą 40
damskie na 4 i 8 kamieniach 30 
ze złotą kapslą lepsze . . . .  38 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka
mieniach................................. _ • 45
damskie, Savonette na8 kamień. 45 
ze złotą kapslą emaliowane . 60
kotwicowe (Ankry) na 13 ka
mieniach  .............................*3
lepsze ze złotą kapslą . . .  50 
z podwójną kopertą . . . .  58 
ze złotą kapslą od złr. 65, 70,
80, 90, 100, d o ................... 130
kotwicowe damskie.....................48

dto z podwójną kopertą 65 
dto ze szkiełkiem kry- 

ształowem . . ■ • 56 
dto Remontoirs z mocną

13 zł.
13 ,

14 „ 
162* 
16 .  
16 .  
18 .

1m
t
•4
*.
9.
I*

i

dto
od 120, Ukopertą

d o ....................
budziki po 5'/, złr., ze zegarem

180
7'/., '

l a j w ł ę k a c y  U k ła d

w a
z d w n l e t n l e m  z a r ę c z e n i e m ,

Z egarów  w ah ad ło w y ch  w łasnego  w yrohu.

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone

L A M P Y  L I G R O I N O W E
Iz zamknięciem bezpieczenstwa)

■ bAT**palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 
są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela

pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych
z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi

Ę0ST5 0 % oszczędności.-* !  .
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcyę osiągnie się _

przez*7 godzin za 2  centy siłę światła dwóch najlepszych świec.
Kształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich 
.ratunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od ^naj

bardziej prostych do najwykwintniejszej formy ltp. N«'
od najtańszycli cen począwszy do 3 złr. za a z tu U ę .
$ * T T y lk o  za lampy opatrzone moim znakiem fabryeznym daję 

zaręczenie-* ®
Do tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko je - | 

dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub częściowo nabyć.
jaw-Cenników i rysunków bezpłatnie udzielam. O g n i c z k a  

■■T Składy moioh wyrobów znajdują się prawie we wszystkich kieszonk. 
spodarcza. większych m iastach.^!©
(18712-30 )t X u a m unt H eisn er  w Wiedniu,

Skład fabryczny: Margarethenstrasse N. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse N. C.

Mieszkanie na 2 piętrze
| przy ulicy Floryańskiej w domu pod 
| „Mnrzynami“ składające się z cxte- 
| recli pokoi frontowych z kii- 
| c linia, spiżarką, osobnym stry- 
Ichem i składem na węgle

tujdzież (364-3)

Mieszkanie na 3 piętrze
|w  domu przy ulicjr Floryańskiej wpodle 
| „Murzynów® składające się z trzech 
pokoi frontowych z kuchnią, 

| osobnym strychem i komórką 
I na węgle jest d*o wynajęcia 

od Igo Kwietnia, 
j Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
IW handlu Win pod „Murzynami'*.

Do wynajęcia.
DOM ZAJ EZDNY

w  N O W Y M  T A R G U ,

pod Nrem 8, w nader korzystnem miej
scu położony, obejmujący: 1 sklep, 12 
pokoi z przynależuemi lokalam i, wielką 
wozownią i t d , jest od Igo  Listopada 
b. r., pod korzystnemi warunkami w ca 
łości lub leż w części, na kilka lat do 
wynajęcia.—  Bliższych warunków udziela 
J . Kosztka, inżynier w Wiedniu (Siid- 
bahnhot). (419-3)

Lampa go 
)di

Węgierskie Wina górskie
b ia łe  i c z e rw o n e , i

z roku 1861, 1862, 1859, 1858, 1856, 1854, 
1852, 1848, 1846, 1834, 1822.

W szystkie gatunki wyśmienitćj jakości, naturalnej barwy, siły i zapachu, sprze 
dają sie z powodu zupełnego wysprzedawania mojego od lat 26 istniejącego handlu 
winnego. — Podług jakości wina sprzedaje się wiadro miary austr. po cenie 12 złr |

W' 8’ w lz d k ie  zamówienia na butelki, jak  i na wiadra, uskutecznia się szybko i

w na^ ezPSze^ ólowy 8pia przesyłam na żądanie. (303-3 6)
Listy należy adresować :Anton Koszgleba, IIutgasseAr. 5 in Pest.

A n t o n i  H o s a g l e b a ,
Właściciel winiamćj realności w Peszcie i Budzie.

C U l U o a J n i l r  namiestnictwa, nie . K. Urzędnik uwzględniony przy 
| ostatniej organizacji, posiadający rutynę 
I kancelaryjną i biegły w koncepcie i rachun
kow ości tak w polskim jako też i nie- 
| mieckim języku, mogący złożyć Raiicyą 
| odpowiednią, życzy* sobie przyjąć obo 
| wiązek, prywatny, bądź Kasyera lub 
kontrolora, zArządzcy a nawet i 
buchaltera w fcraju albo za granicą 

I Bliższą wiadomość powziąść można w Ad 
Iministracyi Czasu. (366-3)

Za oplaconem przysłaniem 10 złr. 
przesyłam tuzin, a za 5  złr.

%  tuzina

Kapeluszy słomkowych.
Ta okazowa rozsyłka ma jedynie na celu 
powiększenie ilości odbiorów mojej nowo 

założonej

FABRYKI KAPELUSZY SŁOMKOWYCH.
Jestem przekonany, że każdy obejrzawszy 
okazowe kapelusze dla ich pięknej rozmai
tej formy, jakości, a szczególniej dla ich 
niskiej ceny, spowodowanym będzie _ za
szczycić mnie swemi dalszemi poleceniami.

Ml. F ried.
Wien Stadt Adlergasse N. 1, 

Zakupowanie w pudełkach drewnianych, 
przy tuzinie rachuję 60 c., przy J2 tuzinie 
50 c. Kapelusze słomkowe przyjmują się 
do prania i przerabiania. (447-2-6)

Głodna jest uwagi
ck. uprzywil.

H 0 MP0 2 YCYA
do politurowania,

najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, 
handlujących meblami i dla osób prywat
nych do politurowania mebli. Ta nowo wy
naleziona kompozycya, która wzbudziła o- 
gólne zajęcie, czyni wiele czasu wymaga
jące i kosztowne politurowanie nowych 
mebli za pomocą spirytusu ąupełnie zby- 
tecznem, gdyż przez użycie kilku kropli 
tej kompozycyi zostają stół lub szafa zu
pełnie upoiiturowane, i w politurowanych 
przedmiotach tą  kompozycyą nigdy nie 

występuje olej.
Użycie tej kompozycyi jest proste, a re

zultat nadspodziewany.
Używane meble mogą być jrypoliturowa- 

ne prostem potarciem szmateczką w tej 
kompozycyi zmoczoną, i otrzymują taki 
połysk, jakiego przez politurpwanie spiry
tusem osiągnąć nie można.

Jedną naszeczką tej kompozycyi można 
wszystkie sprzęty pokoju odnowić.

Cena większej flaszeczki z przepisem u- 
źycia kosztuje 60 cent. -  małej flaszeczki 
40 centów.
G ł ó w n y  S Jk ład  r o z s y ł a w c z y  

utrzymuje f r i e d .  M ik l le r
w  H I I J I M l ,  

G nm pendorf, H im heD gasse  Sf. 8,
który wszelkie listowne zamówienia za na
desłaniem należytości lub pobraniem pocz

tą  uskutecznia natychmiast.
Przy przesyłkach liczy się za opakowa

nie od flaszeczki 10 cent. (8-10-)T
fpgF~*Składy utrzymują: w Krakowie Ka

rol Herrmann bióro sped. — w Czerniowcach 
J. Schnirch - w Rzeszowie J. Scheiteri Sp.

co 8 dni do nakręcania.................. złr. 16, 30, 23,
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 32, 35, 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55,

co miesiąc do nakręcania złr...............  28, 30, 33.
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. T50,

, Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za
miejscowe zamówienia uskuteczniają si§ za na
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 

I w zamianę. (346-4-13)

Stałe umieszczenie znaleźć u mnie może porządny

iubjekt handlowy
zdatny do czynności w piwnicy przy winach 
węgierskich. (430-4)

Juliusz firosse  w K ra k o w ie .

S k u t e c z n o ś ć
Syropu chrzanowego z jodem.

Syrop chrzanowy z jodem pp. Grim- 
mault i Spółki, aptekarzy nadwornych księ
cia Napoleona w Paryżu, którego sktuecz- 
ność powszechnie jest znaną, wyrabia się 
z soku roślin anti-szkorbutycznych. Za
wiera on w sobie jod w stanie kombina- 
cyi organicznej i uważany jest za naj
lepszy środek mogący zastąpić tran rybi. 
Doskonałość preparacyi tego środka skła
nia nas do przytoczeenia opinii o nim 
najznakomitszych lekarzy paryskich, któ
rzy go ciągle swoim pacyentom przepi

s u ją :
„Syrop chrzanowy z jodem jest środkiem ła

godnym , niezawodnym i nieocenionym w sła- 
„bościach dzieci, nietylko uzupełnia działanie tra- 
„nu rybiego, ale i zastąpić go może w razie po
grzeby z zupełnym skutkiem.

„Dr A. Cazenave, 
lekarz szpitala Sw. Ludwika w Paryżu "

„Syrop chrzanowy z jodem' jest bardzo pożą- 
lanym środkiem w leczeniu słabości skrofulicz- 

„nych i limfatycznych. Przepisują go bardzo czę- 
„sto z pomyślnym skutkiem bądź w początkach 
„8uchót, bądź jako środek uzupełniający kuracyę 
„tranem. Dr. A. Chamer,

były Naczelnik Kliniki paryskiej."
„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny skutek z uży- 

„cia Syropu chrzanu jodowego, bądź na odnowie- 
„nie krwi, bądź jako uzupełnienie leczenia su- 
„chót, szkrofuł i limfatyzmu, za pomocą tranu.

„Dr. Farrot, 
autor dzieła o kuracyi słabości kobiet."

„Syrop chrzanowy z jodem, jeest najdzielniej
szym  środkiem na organizmy limfatyczne. Wi
edziałem rany szkrofuliczne , jakim niczem za
rad z ić  nie było można — gojące się nadzwy
c z a j szybko pod jego wpływem. Widziałem dzie
c i  dotknione tuberkułami na kościach — zupeł
n ie  wyleczone. „D r Guesnard,

lekarz szpitali paryskich."
„Syrop chrzanowy z jodem, posiada wszyst

k ie  własności tranu, prócz nieprzyjemnych sma
k u  i woni. „-Dr Guioout,
okarz szpitali, Prezyd. wTow. lekarzy paryskich."

„Syrop chrzanowy z jedem pp. Grimmault i 
„Spółki, zawiera 'Ą na sto jodu w stanie kombi- 
„nacyi organicznej, podobnej do jodu, jaki się 
„znajduje w tranie. „Dr. Kleczyński,
profesor chemii, biegły przy sądach wiedeńskich." 

(16-4-8)1

Kurs papierów t pieniędzy.

A d ju n k t S ąd o w y
z BOCHNI

wxywa Szanownych kolegow,
którzyby sobie życzyli mieniać służbowe stano
wisko, do listownych oświadczeń frankowanych 
pod literą U  . -£ . w BOCHNI._______(373-2)

H r n h ń w  12 marca- 
Sreb. poi- st. za lOOzł-

— nowe obr. .  
Liaty zast poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 106 rar. 
Talary prs. z a  100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjs 
Listy galio. nowe z k.

— — stare B 
Oblig. indem. n 
Ak.k.g. bezk. idyw
„ L.-Cz. z całą wpł.

W i e d e ń  11 mar. (t)
5j Metaliki...............
5| Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5} z r. 1860. 
Srebro . 
i.nidv’- 10 fautszter 
Dukat pojedynczy

żądają! płacą

113 111
131 117
76 74

394 384
171 ‘ 167 i
1901 186*
80 78

126 124J
6 3 5 88

10 35 10 6
10 55 10 35
76 50 75 50
80 — 79 —
72 75 71 25

223 318
187 183

złr. cent.
60 60
70 50

739
187 70
88 20

125 50
<27

6
60
l i

W i e d e ń  11 marca

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus

— czeskie
— węgiers.
— chor. i b.

mkow 
siedmgr. 

Pożyczka głod. gal. 
Listy  zastawne:

5 J Banku nar. loaow. 
4 J Galicyjskie. . . 
5(2 Węglersk. los. 
5} Boaen Cr. austr. 
Fołyezki loteryjne: 
Loaypoż. z r. 1839 
_  _  _  1854
— — -  1860
_  _  — 1864
— Como-Rento.
— Kredytowe
— żegl. par. na D 

Ks. Esterhazy 
Księcia Salin.

P a l t y

żądają | płacą

56 50 
62 70 
61 20 
88 —  

90 —
73 50
74 60 
70 — 
69 25 
69 — 
99 —

92 10

88 75 
102 50

145 50 
78 50 

88 60 
81 60 
18 50 

131 50

56 30 
62 60 
61 -

87 -  
89 —
73 —
74 -  
69 60 
68 75 
68 75 
98 5C

91 90
75 50
88 50 

102 -

144 50 
78 -  
88  40 
81 40 
18 —  

131 25
89 — 
85 -  
30 50 
20  —

fctdai* pl»04 Mąją pttoą

Losy ks. Klary . . • 
— hr. St. Genoisl.

27 -  
35 —

36 -  
24 -~

Waluty- 
Cesars. korony . . . 17 40 17 30

— miasta Budy . .5 27 50 26 50 .  .. pół korony . ___ _____
— ks. Windisohgr. 19 — 18 — — dukat na wagę 6 3 6 2— hr. W aldstein. 22 50 21 50 — — obrączk. 

Złoto al mar co . .
6 3 6 2— hr. Keglevioh . 14 25 14 - 6 1 6 -— Kuaolta. . • • 13 50 13 — Napoleondory . . . 10 23 10 33

Akcye bank, t  przem. 
Banku naród, austr. .

S uw ereny ................ ___  — 17 -
739 737 F ryderyki................ 10 70 10 65

Zakładu kredytowego 187 30 187 10 Luidory (niemieckie) 10 40 10 36
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

487 - 486 — Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie.

12 85 13 75
1640 1635 10 50 10 45

— rządowój f r .-a . 210 60 210 40 Srebro ...................... 126 — 125 50
— zachodmój o. El. 142 50 141 50 Ar kupony . • • 126 25 125 75
— Pardubiokiój . 128 75 128 35 Talary związkowe . 1 89 1 88)
— południowć) .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80}

309 50 
221 25 
184 25

209 — 
220 50 
183 75

Pruskie bilety k as .. 1 891 1 85

5 w ó « 9 marca
Kursa zagraniczne: D ukat.................... .... 6 5 5 99

(1 nieslfoma) Półimperyał rosyjski 10 52 10 37
Amster. 100 złh. «551 108 — 107 75 Rubel srebr. rosyjsk. 1 98 1 93
Augsg. 100 zł. nr

u 2
'S>5 107 — 106 75 Talar p rusk i. . . - 1 90 1 88

Berlin 100 ta l.. '§6 — — Liaty gal. b. kup. w. a. 76 42 75 60
Franki. n.M. 100 107 39 106 8° — — m. k. 80 21 79 29
Hamb.100 mark. «31 95 25 95 — Obligi indem. b. kup. 70 58 69 75
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

i * ! >138 — 137 60 Akc. kol. gal. b. kup. 222 50 220 —
o  3 50 85 | 50 76 „ „ Iwow.-czer. 185 67 183 83

żądają piacą
i. 9 marca. 

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
52 Pożyczka loteryjna

73 17 

57 75

74 50

109 50109

W r i w i .  9 marca. 
Banknoty aus try a c .. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

-  -  3 |V,

P a r  y i  11 marca. 
Renta 3 ’/, .

6 20 
74 67

— 85= 
57 33 

1 10

70 50

79}
81t5i

58}

791
802-

70 5

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą;
z Krakowa  do Wiednia  7 - 1 0  rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8  rano—do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy  do Szczakowy 6.30 rano; U-*T Praed połu-

z Szczakowy do Krakowa  3.51 po południu; 
ze Lwowa  ao Krakowa  5.10 rano; 5.30 wieczór; 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1  po południu.

P n  ychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z Wro• 

daw ia  i Warszawy o godzinie 9.45 ranózrz My- 
słowici Szczakowy 6.31 wieczór;—ze Ijwowai.bi 
popołudniu; 6.11 ra n o -z  Wieliczki 6.15 wieozór; 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia  z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wie prz 
do Mysłowic z Krakowa  13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

przed poło

Czcionkami Drukam i „CZASU4


